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W ychodzi codziennie o godzinie 2-giej po południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych.

•Nuinei1 pojedynczy kosztuje w miejscu i na prowincji 5  M k .
B in ra R e d a k c ji  i A d m in istra c ji  ni. f o d w a l e  St. — E k s p e d y c ja  

m ie jsc o w a  i z a m ie js c o w a  ni. C zarn ieck iego łił. Pojedynaze numera do 
nabycia w Ekspedycji ul. Czarnieckiego 12, w biurze dzienników S. S ok oło wsk i  
I Ska Jagiellońska 7, w biurach dzienników i trafikach. — Listy należy fran­
kować.

Keklamaeje otwarte wolne od opłaty. — Konto P. K. 0 . Nr. 141.690.

Telefon Redakcji Nr. 192. — Telefon Administracji 73.

H if h  n  u  hn E K K 1 A i
miesięcznie

we Lwowie bez dostawy . . .  . . 7 5 ' — Mk.
we Lwowie z dostawą, z przesyłką pocztową w Polsce . . . w0'— bił .
z przesyłką pocztową w innych państwach . . . 1?0‘— Mk.

W szystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety iiwowskieju, Lwów, ul. 
Poawale 3, w godzinach od 8 —2 i 5 —7 i biuro S. Sokołowski i Ska, ul. Jagielloń­
ska 7.

P r z e w o d n i k  n a u k o w y  i  u ie r a c m * *  kwartalnik. Prenumerata za ze- 
nzyt 40 Mk,, rocznie 160 Mk.k

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Redakcji „Przewodnik* pod 
adresem: Lwów, ul. Wałowa 1. 31, 1. piętro m i  mezaninem).

GZ Ę Ś ó  U R Z Ę D O W A
Prezydent dyrekcji poczt i telegrafów 

we Lwowie przeniósł praktykanta pocztowe­
go Stefanię Dóllinger ze Skałatu do Zabło- 
towa.

Z Mimsursiwa spraw zagr.
Wydział prasowy Ministerstwa spraw 

zagranicznych komunikuje:
Wobec wiadomości, podanych przez 

dzienniki o dym.sji M inistra pełnomocnego 
Szebeki, należy stwierdzić, że poseł Szebeko 
przeniesiony został na własne żądanie w stan 
rozporządzalności.

Ministerstwo spraw zagr. u c z y n iło  za£ 
dość prośbie p. Szebeki o zwolnienie go 
z dotychczasowych ciężkich obowiązków w 
Berlinie, ponieważ wskutek przepracowania 
odnowiły się dawne cierpienia p. Szebeki, 
zniewalające go do dłuższego wypoczynku.

Ustąpienie p. Szebeki pozbawione jest 
wszelkiego tła politycznego, przedewszystkiem 
zaś nie stoi w żadnym związku z polityką 
polsko-niemiecką.

Tymczasowym kierownikiem poselstwa 
naszego w Berlin.ie, mianowany został radca 
legacyjny dr. Alfred Wysocki.

Go do osoby przyszłego posła w Ber­
linie, decyzja miarodajnych czynników jeszcze 
nie zapadła..

Hifiozytław Smolarek). 32)

W A R N E Ń C Z Y K . ,
r o d  W a rn ą .

(Ciąg dalszy)
In je uźrzym go ninie prędko, gdyż Je­

rzy zamknął przejścia a wąwozy. Mówią też, 
iż despota miast o wojnie myśleć wyprawia 
weselisko, a syna swego Łazarza żeni z sy- 
ttawicą Paleologa. Niechże oni tam zaba­
wiają się wesoło i radośnie, jako żeglarz na 
okręcie wśród burzy, my przed się chwyci­
my za oręż i tarcz i chrześcijańskiego „ofń- 
cium“ dopełnim.

Wszystko takoż dobrze wróżym sobie. 
Amurat podobno przeprawił się już, bodaj 
za cichą zgodą Paleologa, ale główne siły 
jego czekają jeszcze w Azji, strzeżone przez 
W enetów i Genueńczyków. Przybyły tez tam 
cztery okręty burgundzkie z ochotnikami z 
Zachodu. Wynagrodzą one nam ową stratę, 
Łtórej przyczyną stało się przeniewierstwo 
Bramkowicza. Duch też rycerzy naszej świe­
tny jest i każdy umrzeć będzie wolał, niżli 
ludy wyzwolone a spokojne oddać znowu 
pod jarzmo niewiernych.

Matko Tabor a Frankban ruszyli na­
przód z Hunjadym, by bułgarskich miast 
^dobywać, my zas czekamy jeszcze odpowie­
dzi na pismo nasze od Jerzego i Paleologa 
1 jutro ruszym dalej, by zagarnąć, znajdu- 
■<łCh się podobno na Dunaju, zbrojne statki 
tureckie, potem pokusim się zająć Petracz, 

wreszcie złączym się z Krzyżowcami, gdy 
baniem  nad morzem pod Warną

Powrót Naczelnika Państwa.
W dniu wczorajszym Naczelnie Pań­

stwa powrócił jjOteiągiem nadzwyczajnym o 
godzinie 10.55 przedpołudniem. Dworzec 
udekorowany był jedliną i flagami państwo- 
wewi. Budynek wojskowej francuskiej ko­
mendy^ na dworcu przystrojony był sztanda­
rami Francji. Na peronie ustawiła s.ę kom- 
panja honorowa 5 pp, Legjonów z muzyką. 
W 0ali uroczystych przyjęć na dworcu ze- 
b rali się wszyscy niemal M.nistrowie z pre­
mierem Witosem na czele, przedstawiciele 
misji zagranicznych, między innymi p. Ba­
ranie, charge de affaires francuskiego posel­
stwa, gen. Nissel, pułk. Ohariot, pułk. Char- 
S*SnJi poseł Stanów Zjednoczonych Gibbson, 
poseł Anglji Mac Mueller i i.

Ze Sejmu, obecnymi byli Wicemarsza­
łek Osiecki oraz posłowie Gawlikowski i Ma­
linowski. Wojskowość reprezentowali Wice­
minister Miuhaelis, szef sztabu gen. Rozwa­
dowski, dowodca O. G. gen. Iwaszkiewicz, 
komendant miasta Suszyński i i. -Przed dwor­
cem kolejowym zgromadziły się tłumy pu­
bliczności.

Punktualnie 5 minut przed 11 zajechał 
przy dźwiękach hymnu Narodowego pociąg 
Naczelnika. Po opuszczeniu wagonu w towa­
rzystwie premjera Witosa, otoczony pozosta­
łymi postojnikowi, przeszedł Naczelnik Pań­
stwa przed frontem kompanji honorowej 
przez salę przyjęć i wsiadł z premjereni. W i­
tosem do otwartego powozu, poczem udał się 
do Belwederu.

Tłum zebrany przed dworcem żywo 
wznosił okrzyki na cześć Naczelnika Państw a  
i Francji,

Ziłoty twoj krzyż w brylanty kazałem  
oprawić i na zbroicy swojej noszę. Wędru- 
jeszli ty czasem  skryteim  przejściam i do 
ouej „wschodniej k o m n a t y t ę s k n i s z  li za 
mną, grasz na lu tn i?

Ja zaś marzę o dwóch chwilach, któ­
re równie dm mnie są upragnione... Pierw­
sza będzie, k.edy skoczę w bój a jako ry ­
cerz prawy własne męstwo poznać dam mu­
zułmanom... Druga zaś, gdy po zwycięskim 
boju wrócę do Budzina i gdy pośród tłumu 
witających imnie — to uźrzę znowu, co nad 
wszystko miszem mi się stało.

Jesień już, ale dni ciepłe są, prawie 
gorąco, chociaż białe nici pajęcze snują się 
wśród paździerzy. Zaduma jakaś chwyta 
mnie, kończę przeto moje pisanie. Pospieszę 
do papieskiego legata, gdyż oto widzę rzez 
okno, iże wrócił goniec, który wysłań od nas 
był do Jerzego,..

XXII.

Na wzbierających ninie często, cho­
ciaż zwykle spokojnych falach Propontis 
przepływały w tę i w ową stronę siatki a 
galery. Była to flota chrześcijańska, która 
na razie sprawowała jeno pieczę, by wojska 
Ainurata nie przeprawiały się z Azji do 
Europy, póżdzie zas, w razie dojścia wojsk 
krzyżowych do morza, pomagać miała w do­
bywaniu tureckich gnmzd na wybrzeżu.

Nad miejscem najbardziej zagrożonem, 
gdy z pod samem Galipoli, sprawował stra- 
żę kardynał imienia św. Klemensa, Franci­
szek Oandolmieri, synowiec Eugenjusza IV., 
a morzańskiej siły wodz naczelny. O w, cno- 
ciaż z obiech stron miał przeciwników, że­
glował przed się śmiało, wyławiając nieli­
czne jeszcze a słabo zbrojne galery tureckie

Na widnokręgu politycznym.

Walka o Górny Śląsk przeszła w osta­
tnią swą fazę, w które] obie strony wytęża­
ją  wszystkie swe siły. Wiadomo nam nie 
oddziś, że Niemcy używają wszelkich dozwo­
lonych i niedozwolonych metod Rzucają na 
szalę wszystkie swe wpływy międzynarodo­
we, armję agitatorów, wielkie sumy pienię­
żne, w wysokim stopniu przekraczające te 
zresztą hojne datki, jakie w tej chwili płyną 
z całej Polski. Energicznej i uieprzebierają- 
cej w środkach akcji rządu niemieckiego po­
maga całe społeczeństwo niemieckie zacie­
kłe, zapamiętałe, nieugięte. Solidarna posta­
wa prasy, rozsiane po całych Niemczech 
komitety obrony G. Śląska i rozmaite związ­
ki patrjotyczne, wielka, prawie dziesięciu 
miljardów sięgająca oharność społeczna — 
oto widomy wyraz jednolitego frontu nie­
mieckiego.

Niemcy prowadzę swą akcję w dwóch 
kierunkach, wpłynąć i zjeanać sobie opiąję 
europejską oraz zbałamucić lud górnośląski 
Że z a b ie g i  Niemców na toruia europejskierr 
nie są bez znaczenia, świadczy choćby fakt 
wyznaczenia plebiscytu na ziemiach o nie­
zaprzeczonej większości polskiej. Akcja za­
tem w sprawie G. Śląska koncentruje się nie 
w Opolu, lecz w Paryżu i Londynie i zwła­
szcza w tern ostatniem środowisku szanse 
nnsze są zawsze pod znakiem zapytania. 
Niemcy kwestję G. Śląska związały z możno 
ścią zapłaeeria odszkodowań, a jest to argu 
ment, który angielski fllogermanizm z łatwo­
ścią m oże w odpowiedniej chwfli podsunąć 
francuskim rachubom finansowym.

W opinji europejskiej przebrnęliśmy 
szczęśliwie najgorszą fazę. Poważne organy 
prasy zagranicznej, zwłeszcza francuskiej 
orjentują się obecnie w jakości augumentów 
niemieckich. Prasa belgijska nie tylko uzna­

i rozrywając dostęp a łączność między dwo­
ma częściami państwa muzułmanów.

Dalej, aż ku Bosforowi pływały cztery 
potężne, wielu bitwami wsławione nawy 
Wenetów poe dowództwem Yasea de Saere- 
dra — pod samym Konstautynoroiem zaś, 
znajdując oparcie na wyDrzeżu bizańtyńskiin 
czuwały galery genueńskie, które wyprawił 
był a uzbroił Kafał Adorne. Tym przypadło 
zadanie najłatwiejsze, gayż trrdno było przy 
puścić, by wróg lądować chciał u samych 
bram cesarskiego grodu, Genueńczycy prze­
to, chocia ludzie targowi raczej, niż wojen­
ni, wypływali tak że nieraz na fale Propontis, 
gdzie spotykali się ze statkami Saaredry. 
lub też i na Morze Czarne, gdzie przeprawił 
się już był rycerski Godfryd Thoisi, który 
na okrętach swych pzzywiózł burgundzkich 
ochotników.

Przyszły mgliste dni listopadowe. Na 
cieśninę spadła oćma gęsta, chocia nieraz 
nocą od księżyca blasku wysrebrzona Mgły 
owe nad Propontis i Hellespontem znali już 
starożytni i nieraz stawały się one zgubą 
dla ich żeglarzy. I oto teraz także statki 
ginęły sobie wzajem z oczu, a światła, któ 
remi miały się ostrzegać przepadały jakoby w 
mgliste; czeluści.

Kardynał imienia św. Klemensa nit lę­
kał się napaści, ale obawiał się rozbicia 
okręgów, gdyźe pewnem było, iże każdy że­
glarz, jeśn nawet ocali się, to dostanie: się 
w ręce tureckie. Skupił przeto statki blisko 
siebie, by wzajemnie mogły sobie spieszyć 
ku pomocy, wezwał nadto w pobliże flotę 
wenecką, gdyż ostrzeżou został przez Genu­
eńczyków, iż TurczynŁ korzystając z zimy a 
mrozu, kusić się będą o przeprawę na Gal- 
lipoli.

Stanęły zatem okręty w b.iskiem sku­
pieniu, otoczone wspólną srebrnej mgły za­

je nasze prawa,] lecz prowadź1 stałą i. nie­
zmordowaną polemikę w ich obronie z pra­
są niemiecką, wyręczając pod tym względem 
nieistniejące lub nieczynne biura prasowe 
polskie, które puszczają mimo uszu stok in ­
synuacji niemieckich.,

Nawet niechętna i zgoła nieprzy.azna 
naszym interesom prasa angielska zdobywa 
się obecnie na głosy objektywne.

Nadużywanie prawdy dla celów poli­
tycznych zemściło się na Niemcach. Podczas 
wojny bowiem, w zamiarze wcieienia zacho­
dnich powiatów Królestwa redagowano me- 
morjały w duchu niezbędności owych powia­
tów ala przemysłu górnośląskiego, dziś na­
tomiast mówi się i pisze, że przemysł ten 
uietylku nie jest zależny od Polski, aie ja ­
kakolwiek zaleznosć wyszłaby mu jedynie 
na szkodę. Krętactwo jest zbyt widoczne i 
sprawia to, że dziś już nawet tam, gdzie 
dotyenczas była opinja zdecydowanie nam 
nieprzychylna zaczyna się chwiejność i roz­
dwojenie.

ZamacJi na polskie prawa 
kolejowe w tidań&ku.

Konwencja polsko- gdańska stwierdza 
w artykułach 20 i 21, i iż na obszarze wol­
nego miasta Gdańska istuić będą trzy rodza­
je dróg żelaznych:

a) Drogi żelazne pod zarządem Polski,
b) drogi żelazne pod zarządem Gdańska,
c) drogi zelazne pod zarządem „Rady 

portu i dróg wodnych".'
Z ducna i z jasnego niedwuznacznego 

brzmienia słow konwencji, wysnuć można 
można odrazu wniosek, według jakich zasad 
podział tych kolei ma bye uskuteczniony. 
Otóż Gdańskowi mają przypaść drogi żela­
zne, „obsługujące widocznie potrzeby wol-

słoną, wbrew spodziewaniom jednak ciszy nie 
zamąciło n ic , krom miarowych okrzyków 
czatników, którzy, co pewien czas, a podług 
rozkazu, nawoływali głośno od statku do 
statku by dowieść, że czuwają.

Gdyby me bezmierna przestrzeń jednak, 
Która oddzielała obecnie wenecjan od genu­
eńczyków, mógłby Saadrera ułowić uchem plus­
ki setnych wioseł, które wydawały się ude­
rzać po Bosforze. Zdziwiłbj on się przedsię 
bardziej jeszcze, gayby mógł był dowiedzieć 
się, iż to same statki Adorny Wędrowały to 
tu, to tam i w jakimś zdradzieckim a nie­
pojętym celu zwracały się wielekroc a w głę- 
bokiem milczeniu od wybrzeża do wybrzeża.

Zgłobiłby się też, a zdumiał niedoświad­
czony, chocia pełen zapału kardynał im. świę­
tego Klemensa, iże pbóz turecki wpodle Gal- 
lipoli nie istniał juz, a wszystkie wojska 
muzułmanów, korzystając z tygodniowej pra­
wie mgfy posunęły się wybrzeżem ku .Pół­
nocy. Tutaj pod lskidarem morze zbrojnych 
przelewało się na okręty, by wylać się 
znów pod Kontantynopolem. Ładowano wo­
jowników, uroń, namioty, Łonie i wielbłądy. 
Mnogie ogniska pohły się na brzegu, a przy 
jednem z nich, w miejscu, gozie raz wraz 
zawijały statki, stało kilku ludzi, płaszczami 
dla ahłodu na zbroi okrytych, a w kapturach 
swobodnie narzuwnych na głowę. Ludzie ci 
liczyli odjeżdżających zbrojnych i złote mo­
nety jedna po drugiej ciskali do dużych sa­
ków Skórzanych.

— Ileż naliczyliśmy już? — pytał
jeden.

— Będzie koło trzydziestu tysięcy, po 
cekinie od głowy, me doźrzeć jednak końca 
jeszcze.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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nogo miasta*1. Są to wiec podmiejskie liuje 
lokalne. Rada portu ma otrzymać drogi że­
lazne obsługujące specjalnie port, a wiec 
tylko tory, położone w porcie, przeznaczone 
do podstawiania wagonów przy wyładowa­
niu ładunków ze statków na wagony i do 
spichrzów, lub do załadowania ładunków na 
statki lub wreszcie do ruchu między poszcze- 
góinemi częściami portu.

Z jasnego brzmienia konwencji wyni­
ka, że z kategorji tych dróg należałoby wy­
łączyć nawet to ry ,. prow-adzące z portu do 
dworca kolejowego w Gdańsku, gdyż z chwi­
lą, gdy wagon kolejowy, naładowany ładun­
kiem, ruszy z toru dojazdowego czy podjaz­
dowego, by udać się na miejsce przeznacze­
nia, położone poza portem, w tym samym 
momencie przerywa swój wewnętrzny zwią­
zek z portem i przechodzi w dziedzinę ko­
lejnictwa ściśle lądowego.

Że rozumowanie to jest jedynie słu­
szne; wynika ono również choćby z brzmie­
nia nazwy władzy portowej, ustanowionej 
przez konwencję, która brzmi : „Rada portu 
i dróg wodnych11. Nazwa ta wskazuje, iż 
intencją stron, zawierających konwencję, 
było ograniczenie Rady portowej do dzie­
dziny ściśle portowej i jakakolwiek interpre­
tacja ekstensywna, rozszerzająca, jest tu nie­
dopuszczalna i byłaby jedynie, jawnem, ja- 
skrawem i karygodnem pogwałceniem prze­
pisów konwencji i zasad prawnych.

Reszta dróg kolejowych na obszarze 
wolnego miasta ma należeć wyłącznie do 
Polski i to zarówno ich zarząd, jak i ich 
własność.

Traktat wersalski i kenwencja polsko- 
gdańska przepisuje dalej, jak się ma doko­
nać podział tych dróg żelaznych. Według 
art. 107 traktatu wersalskiego, podziału te­
go ma dokonać ententa, dzieląc własność 
b. rządu niemieckiego, a więc i dróg kole­
jowych, między Gdańsk i Polskę. Traktat 
wersalski nie znał jednak instytucji Rady 
portowej. To też z art. 25 konwencji wyni­
ka, że Rada portowa przedmioty i urządze­
nia jej potrzebne otrzyma dopiero od Gdań­
ska i od Polski. Ma ona prawo formalną 
uchwałą oznaczyć, czego dla siebie pożąda, 
i dopiero wówczas, po rozstrzygnięciu ewen­
tualnych sprzeciwów polskich lub gdańskich 
przez Wysokiego Komisarza i — w najwyż­
szej insiancj — przez Radę Ligi Narodów, 
może objąć w posiadanie to, co jej przyzna 
no, to jest „dyrekcję, administrację i eks­
ploatację portu, dróg wodnych i całości 
dróg żelaznych, obsługujących po rt11.

Kiedy zaś może to następie? Według 
art. 20 konwencji, Rada portowa swój pra­
wny żywot może rozpocząć dopiero po upły­
wie trzech miesięcy po nomieji swego prze­
wodniczącego. Dopiero po powyższym ter­
minie może powziąć formalną uchwałę, cze­
go się dla siebia domaga i dopiero po tym 
terminie i po wyczerpaniu ewentualnych 
apelacji do wyso‘kiego komisarza i Rady Li­
gi, może objąć w posiadanie urządzenia i 
przedmioty jej przyznane.

Tak się przedstawia dotychczasowy 
prawny stan rzeczy, tak co do przyszłej 
własności dróg kolejowych, jak i sposobu 
ich podziału i ich oddania w ręce prawnej 
władzy.

Tymczasem w senatorskich mózgach

Dr. KAROL BAD£CKI. 6)

Średniowieczna lvd«is>rstw e
lwowskie.

(Ciąg dalszy)
W dwa lata później zwie się już W a­

lenty pixidarius antiipms, gdyż w tym cza­
sie przyjęty został nowy puszkarz J a n  (Jo­
hannes pixidarms nomis), którego roczny 
cenzus wynosił sześć grzywien (tamże s. 320). 
W tym czasie naszli Turcy Wołoszczyznę i 
nowe niebezpieczeństwo Rusi czerwmnej za­
grażać poczęło. Z tego powodu zaczęto my­
śleć o siiniejszem obwarowaniu miasta a król 
Kazimierz kiikoletnie podatki, które mu się 
z miasta należały, na ten cel przeznaczył. 
Lwów chcąc się do obrony i strzelby goto­
wym stawić, przydał do pomocy staremu pu 
szkarzowi Walentemu nowego puszkarza J a ­
na, który w zapiskach rachunkowych zwie 
się famulus p ixidarii i wraz z innym jeszcze 
pomocnikiem głównie wybieraniem i wzma­
cnianiem fos miejskich się zajmuje (tamże 
s. 840 i 341). Od r, 1476 do wydatków
miejskich wciągane są skrzętnie tygodniowe
i kwartalne wypłaty dla dwu puszkarzy,
przyczem Jan notowany jest często jako ma­
gister fossatorum (tamże pod r. 1477 s. 858 
do 360 i 363, a pod r. 1478 s. 370, 871 i 
876), albo też magister fossatorum et rector 
pizidarum , gdy znów Walenty na odmianę 
zwie się cuprifusor (pod r. 1479 s. 384 i 
386). Ów Jan, jak nas najstarsza, w komple­
cie dochowana, księga radziecka informuje, 
pochodził z Krosna i z nazwiska zwał się
S c h i n d l a r .  Od r, 1476 do 1479 staje on

Wolnego Miasta rozpoczyna wykłuwać się 
plan. by jednym zamachem Rzeczpospolito 
Polską wyzuć ze wszystkich praw, jakie jej 
w£dziedzinie dróg żelaznych przyznaje nie- 
tylko traktat wersalski, lecz nawet kon­
wencja.

Mocą traktatu i konwencji ma otrzy­
mać Gdańsk liuje podmiejskie, lokalne. Za 
linje tego jrodzajn uważa Gdańsk tory, na 
których, obok pociągów do dalszych stacji, 
kursują również osobne pociągi dla ruchu 
przedmiejskiego (. zw. Vorortverkher). Za­
mierza tedy Gdańsk żądać przyznania mu 
torów Gdańsk—Sopoty i Gdańsk—Pruszcz} 
ponieważ obok pociągów do Wejherowo i do 
Tczewa, kursują tu w znacznej liczbie po­
ciągi lokalne do Sopolu i Pruszcza.

A reszta dróg kolejowych ? Otóż wszyst­
kie pozostałe linie kolejowe na obszarze 
Wolnego Miasta, wraz z wszystkiemi zabu­
dowaniami i urządzeniami, z dworcem głó­
wnym i budynkami, dyrekcji kolejowej, ma­
ją przypaść Radzie Portu, ponieważ „obsłu­
gują port“.

Dla urzeczywistnienia tych zamierzeń, 
dla pozyskania dla nich największej ilości 
możnych sprzymierzeńców, wypracowano plan 
bardzo misterny. Przedewszystkiem postano 
wiono wciągnąć w grę Radę portową w na- 
dzieji, że ta, dążąc do powiększenia swej 
włady i swego majątku, siłą * faktu współ­
działać zechce z wyzuciem Polski z jej praw. 
A ponieważ Rada portowa jeszcze nie ist­
nieje i może działać dopiero 3 miesiące po 
wyborze przewodniczącego, więc dążenia 
Gdańska idą w tym kieiunku, by mimo to 
Rada rozpoczęła natychmiast swój żywot i 
i powzięła odpowiednie co do dróg żela 
znych uchwały, tak, iż komisja koalicyjna 
do podziału majątku, która ma w lutym przy­
być do Gdańska, stanie już wobec dwóch 
czynników, dążących do ogiabienia Polski.

Planując wyzucie Polski z jej praw tra ­
ktatowych i konwancyjnych, zdają sobie je­
dnak Niemcy doskonale sprawę, iż zamie­
rzenia ich są równoznaczna z pogwałceniem 
traktatu i konwencji w ich istotnych pun­
ktach. Dlatego też utworzyli sobie Niemcy 
gdańscy ad hoc koncepcję, polegającą na 
tern, iż cały obszar wolnego miasta stanowi 
port, a tern samem wszystkie gdańskie dro­
gi żelazne, oczywiście z wyjątkiem lokalnych, 
są drogami portuwemi i jako takie powin 
ny przejść pod zarząd i na własność Rady 
Portowej,

Czy jednak zbożne te zamierzenia nie 
będą rachunkiem bez gospodarza? Pyta Ga­
zeta Gdańska, z której zaczerpnęliśmy ten 
artykuł.

W sprawie clileba.
Sprawa aprowizacji stała się pro­

blemem stałym stosunków puwojennych, a 
z każdym dniem prawie wchodzi w coraz to 
krytyczniejsze stadja. W celu wyżywienia 
Rzeczpospolita niepomiernie zadłużyła się 
u państw zachodnich, a nabywane środki 
spożywcze z zagranicy obciążają znacznie 
bilans handlowy Polski, który i tak jest 
biernym. Nadto skarb Rzeczypospolitej, a

przed sądem radzieckim jako H a n n e s  bo- 
c h s e n m e i s t e r  i procesuje się z ojczymem 
swym Michałem, lekarzem z Krosna i matką 
Barbarą o dział ojcowizny. (A. C. T. I. s. 
319, 821, 400). Puszkarz Johannes Schindlar 
de Crossna poza tem, że wzmacniał wały i 
pogłębiał fosy wokół murów miejskich, za co 
Rada miejska obdarzyła go łokciem sukna, 
trudnił się nadto wyrobem saletry (s. 389 
do 390 i 405—6), którą w mieście naszem 
warzono w zabudowaniach naprzeciw klaszto­
ru OO. Bernardynów. Pryncypał jego Wa­
lenty, jawiąc się w r. 1481 przed sądem raj­
ców lwowskich, nazywa Jana wyraźnie swoim 
czeladnikiem (socius artificii) i powiadamia 
ławę, że tenże dum ab ipso recedebat pozo­
stawił u niego 5 fl. w złocie, upoważniając 
go, w razie, gdyby do trzech lat się nie 
wrócił, sprawić za te pieniądze monstrancję 
do kościoła Bożego Ciała (A. C. T. I. s. 432). 
Musiał jednak Jan później wrócić do Lwo­
wa, skoro imię jego bardzo często notowane 
jest w późniejszych latach w arcyciekawej 
księdze rachunkowej.

Prace Walentego i Jana, puszkarzy 
miejskich, rozwijają nam miejskie zapiski 
rachunkowe w całej pełni po r. 1484, gdy 
na wieść o zdobyciu przez Turków Kilii i 
Białogrodu, przerażony Lwów, zbroił i for- 
tyfikował się pospiesznie. W tym czasie, 
lwowski, średniowieczny kunszt ludwisarski 
dosięga kulminacyjnego punktu w swym 
rozwoju, a rozkwit jego idzie w parze 
z podwojonemi usiłowaniami rajców około 
pomnożenia arsenału miejskiego.

W r. 1484 zakupiło miasto w Wrocła­
wiu 19 hakownic miedzianych za 26 zł.; 
niejakiemu Mathiaszkowi za bombardę czyli 
tarasznicę wypłacono 6 zł.; za przewóz za­
kupionej w Wrocławiu broni wyasygnowano

także budżety komunalne stale ponosić muszą 
ogromne ciężary utrzymania aparatów apro- 
wizaeyjnyeh, kwestje zaś kontyngentów, 
stwarzają olbrzymi splot trudnych do 
omówienia komplikacji. Mimo to wszystko 
sprawa wyżywienia społeczeństwa nietylko 
nie wykazuje najmniejszego polepszenia, lecz 
zarysowuje się coraz to fatalniej. Drożyzna 
artykułów pierwszej potrzeby ciągle wzrasta 
w stopniu daleko wyższym, niżby to kurs 
marki na rynku zewnętrznym usprawiedli­
wiał, artykuły pozakontyngentowe są wprost 
nie do nabycia, artykuły kontyngentowe mi­
mo uciążliwości biurokratycznych, które sta­
nowią ogromną w sumie stratę czasu i sił, 
mimo wysokich cen — nawet teoretycznie 
nie mogą pok?'yć najniezbędniejszego zapo­
trzebowania, jeśli się uwzględni ich fakty­
czną rację i wartość odżywczą.

Trwożliwa troska i niepokój z tej przy­
czyny jest znamieniem doby współczesnej, 
a jest znamieniem groźnem, jeśli chodzi o 
przyszłość narodu budującego swą strukturę 
państwową i gospodarczą w dobie dwu do­
minujących, wrogich sobie, ale wykazujących 
równą ekspanzję obcych potęg- kapitalizmu 
zachodu i bolszewizinu wschodu, geograf! 
cznie graniczących z nami.

Konsekwencje tego położenia są nie­
obliczalne. Zatargi społeczne, strajki, ciche 
i oficjalne lokauty, zwycięstwa i straty mi­
mo istnienia i funkcjonowania tak pośredni­
czących urzędów paristwowych i mimo wy­
tworzenia specjalnych organizacji, przyma- 
wiają ciągle nowe szkody.

A jeśli klasa robotnicza dzięki swej 
solidarności w organizacjach zawodowych 
może poniekąd, choć czasami z olbrzymiemi 
bezpośreduiemi i pośredniemi strasami spo- 
łecznemi regulować czasowo warunki swego 
bytu, to warstwa inteligencji polskiej, która 
potężne obowiązki w dobie organizacji pań­
stwowości i gospodarstwa narodowego, po­
zostawioną została najsmutniejszemu losowi. 
Zmierzch inteligencji nie jest frazesem. In te­
ligencja wymiera, tak we właściwem, jak i 
w przenośnem tego słowa znaczeniu. Wy­
miera z głodu i niedomagań życiowych, wy­
miera porzucając dotychczasowe posterunki 
dla uzyskania zajęć popłatniejszych, ginie 
nam nie nominalnie, ale faktycznie zbywaj 
jąe swe obowiązki, celem zachowania swe- 
eneigji dla zajęć ubocznych, ginie i wówczas, 
jeśli swych stanowisk używa jako pokrywki 
dla osobistych celów, ginie oddając się za­
wodowo spekulacji i paskowi. Ubytek sił 
inteligencji, której normalny przyrost wsku­
tek sześciu lat wojny został wstrzymany, 
budzić może obawy o rozwój sił narodowych. 
One nietylko mają kontynuować szablonową 
działalność, one muszą na ruinie naszegc 
gospodarstwa budować nowe życie, dzielniej­
sze wyniki, społecznie sprawiedliwsze, niż 
to, które nas od zachodu okala.

Reforma więc obecnyeh stosunków jest 
niezbędną i niecierpią zwłoki. Oczywiście na­
leżałoby podnieść wydajność naszej produk­
cji, bo bez tego wszelkie dążenie do istotnej 
poprawy stosunków byłoby daremnem. Do­
świadczenie spółdzielni spożywców, które 
w swej związkowhj organizacji dosięgały już 
najdalszegoi ogniwa łańcucha pośrednictwa, 
a mimo to nie zapobiegły brakom, winno 
być dla nas pouczeniem. Zabiegi ustawo­

woźnicy 3 wiardunki; kowalowi Stefanowi!
ad rationem laboris maioris p izid is  tarasznicza 
1 wiard.; dano też odpowiednią kontentację 
Piotrowi, cieśli, qui ledum parauit super 
pizidem  alias tarassnicee magńam (por. 
Fercepta et exposita Cioitatis 1460—1518, 
s. 460—5). Równocześnie sprowadził z Kra­
kowa pisarz miejski długą tarasznicę i daro­
waną miastu przez królewicza Fryderyna, 
kardynała, hufnicę, que dicitur cardinalka, 
cum denodio Domini olim Cardinalis t. zn. 
z herbem hojnego ofiarodawcy.

Z przyznanej w tym czasie przez króla 
Kazimierza na rzecz obrony miasta sumy 
200 grzywien, asygnowuła kasa miejska 
Hilario in  W ratislauia ad comparandum 
arma pro Giuitate 30 zł.; Mathiaszkowi pro 
parua tarasznicza 6 zł.; Janowi, puszkarzowi 
miejskiemu pro una maiori halcotonicza 1 
g izyw nę; za 8 spiżowych małych hantpox\j, 
z Norymbergji sprowadzonych, zapłacono 7 
zł.; nadto domino Nikel Karle de Oracouia za 
hakowuicę wypłacono 60 zł. Ti królewskiej 
dotacji zakupiono też 30 cetnarów miedzi i 
18 cetn. ołowiu za 103 zł., saletrę zaś za­
mówiono u pewnego Haneswalach, u puszka­
rza miejskiego Jana i u nieznanego bliżej 
z nazwiska obywatela kamienieckiego (tamże 
s. 466).

Ta arcycenna zapiska rachunkowa 
świadczy najlepiej o wojennych przygotowa­
niach Lwowa w 1484 r. W niej praca lwo­
wskich ludwisarzy nie zbyt wyraźnie się 
jeszcze zaznacza i dopiero od roku następne­
go znajdujemy w rachunkach miejskich nie­
dwuznaczne wzmianki o giserskieh czynno­
ściach puszkarzy miejskich. W r. 1485 jeden 
z puszkarzy lwowskich — nie zaznaczono 
wyraźnie — czy Jan, czy Walenty, za odla­
nie dwu taraszeic, większej i m niejszej,

dawcze również nie mogą być bezwzględni** 
skuteczne. Warunki włości,iństwa, które " 
dzisiejszej konjuturze łatwo i bez wysiik" 
może zaspokoić swe potrzeby, nie wskazuj** 
na to, byśmy nawet po przeprowadzeniu rw 
formy rolnej spodziewać się można intenzyj 
wnej gospodarki, zwiększającej podaż pro- 
duktów. Staćby się to mogło tylko przy 
spółzawodnictwie produkcji obcej na naszym 
rynku, co wobec kursu marki polskiej, b ie l 
nego bilansu i ogólnych niedonwgari aproj 
wizacyjnych pozostać musi na czas długi rzel 
cza nieziszczalną.

A zatem skoro rozwiązanie piętrzących 
się trudności nie może nastąpić ani w dro- 
dze ustawodawczej, ani też w drodze ekono­
micznej spółzawodnietwa gospodarstw indy- 
widualnybh, obowiązek rozwiązania przypaść 
musi na warstwy, które są żywo tein zain- 
teresowane, na ludność miast i okręgóif 
przemysłowych ludność nic dotychczas nie 
produkujccą. Jej to obowiązkiem, względnie 
obowiązkiem jej organizacji gospodarczych, 
a zatem spółdzielni spożywczych jest rozwią­
zanie trudnego problemu, wprost przez pod­
jęcie prouukcji rolnej w drodze dzierżak 
spółdzielczych. Zadanie to może i musi być 
uskutecznione w drodze produkcyjnych zwią­
zków spółdzielni spożywców. Tu pozwolę so-j 
bie zużytkować część pisma p. A. Leńkiewi-; 
cza, który opiera swą kalkulację na datach 
zeszłorocznych, nadających się \jednuk do 
tego, by stanowiły podstawę obliczeń i kal­
kulacji, dziś korzystniejszej dla spożywcy.

Żadne wiece, petycje, delegacje i ża­
dna subwencja rządowa nic tu nie pomogą, 
tu trzeba pracy — samopomocy; trzebi 
wziąć we własne ręce kwestję produkcji nie­
zbędnych dla nas artykułów pierwszej po- 
potrzeby, a to może dać tylko kooperatywa 
wytwórcza. Kapitały muszą się zaleźć. Pra­
wdopodobnie i Państwo przyjdzie nam z po­
mocą, udzielając kredytu zwrotnego w in­
wentarzach, nasionach i narzędziach rolnych.

Z przytoezunyen poniżej cyfr widzimy, 
jakie sumy przepłacamy za produkta, skła­
damy jako haracz paskarstwu. Przy obli­
czaniu brane są ceny maksymalne: za dzier­
żawę jednego morga pola 1200 Mk, robo­
czy dzień 25 Mk, płaca parobka 1200 MJ* 
i ordynarja, ńena konia 15 tys. Mk. krowi 
10 tys. Mk, kury 300 Mk. Przy takich ce- 
nacb wyprodukowane 100 kg. mąid żytnie, 
kosztute 125 Mk. pszennej 135 Mk, ziemnia­
ków 20 Mk., litra mleka 35 fen., jajka 21 
fen. Liczę zaś że dla normalnego wyżywie­
nia jednej osoby trzeba rocznie 166 kg. mą­
ki żytniej, 100- kg. mąki pszennej, 66 kg- 
tłuszczu, 55 kg. kaszy i 800 kg, ziemnia­
ków, 150 kg. jarzyn, 150 kg. mięsa, 36|!
Sztuk ją i i 866 litrów  m leka.

Upraszam Szanownego Czytelnika obli­
czyć, ile przepłaca, kupując produkta n* 
rynku lub też w konsumach.

Dla wyprodukowania potrzebnej ilości 
tych środków żywności potrzeba około 18|  
morgi pola. Ponieważ najmniejsza przestrzeli 
którą opłaca się uprawiać przy pomocy na­
jemnych sił — wynosi około 200 morgów, 
więc dalsze kalkulacje na tej ilości ziem1 
są oparte. Koszta własne produktów dla 100 
osób wynoszą 526 tys. marek. Za te sarn6 
produkta zaś wedle cen rynkowych railiby­
śmy zapłacić 2,726.000 marek.

otrzymuje od rajców miejskich w darz0 
pellicium dc dorsis rulpinis wartości 4 grzy­
wien, za potrzebne przy formowaniu tycbżf 
tarrespizen przyrządy, Andrzej ślusarz pobra* 
honorarjuin w wysokości 1 wiardunka. nad*0 
za 1 kamień niezbędnej przy odlewie cyn; 
zapłacono 11/a zł., a za okucie kół do tycjj 
nowych armat, wyasygnowano kowalowi 
Stefanowi 4 grzywny (tamże s. 471—479) 
Liczba armat miejskich wzrasta coraz bar­
dziej, a z nią i liczka nowo przyjmowanych
do ich obsługi puszkarzy, W r. 1486, Piotr, 
cieśla wygotowuje nowe lawety dla 4 tara' 
sznic, jedna z mniejszych boinbard otrzymuj0 
nowe koła (tamże s. 489); roku ubiegłeg*1’ 
przed świętami Bożego Narodzenia, przyjętf 
został nowy puszkarz (s. 480), a w r. 148* 
znów inny puszkarz za tygodniowem solariu>1 
w wysokości ] zł. (s. 501).

W tym czasie też wzmiankują rachunl# 
miejskie o specjalnym budynku dla odle'v' 
nictwa dział, bombardificinm, w którym lif 
dwisarze lwowscy formowali i odlewali no"'0 
okazy murowej artylerji Lwowa (s. 502) 
Intenzywna praca ludwisarzy miejskich iń0 
mogła jednak wydołać potrzebom, w silDfr 
twierdzę przemieniającego się grodu, skór® 
rajcy miejscy uciekać się muszą do kupn® 
i za 6 grzywien nabywają od Marcina Majf 
zela nowycn 13 hakownic (s. 504 i 533) 
Miejskie piece ludwisarskie nie przestaj? 
jednak pracowTać. W 1488 r. w lwowski^ 
odlewami urobione zostało nowe działo zwao0 
schrotoienicą (s. 519).

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Z tego zestawienia wynika, że sami 

produkując, z a o s z c z ę d z a m y  r o c z n i e
2,496.000 marek, czyli n a  j e d n ą  o s o b ę  
24.960 marek r o c z n i e .

jeżeli dopuścić, że kalkulacja powyższa 
zmieni się na niekorzyść producentów nawet
0 całe 100 procent, to i wtedy jeszcze zao­
szczędzimy więcej, niż miljon Mk. Przy za­
stosowaniu maszyn, pługów motorowych, po­
siadając własny młyn i t, d. znacznie Koszta 
produkcji obniżymy.

Kooperatywa, wytwarzając wszystkie 
produkta. jakie można czerpać z gospodar­
stwa wiejskiego, może w zupełności obejść 
się bez zakupu na rynku, a im większą liczbę 
członkow wokoło siebie skupi, tembardziej 
wpłynie na unormowanie eon na rynku.

Idea kooperatyw wytwórczych nie jest 
nowością W Angl|i, Belgji i Francji powsta­
ły kooperatywy z kolosalnymi kapitałami, 
które mają swoje faktorje w kolonjach, swoje 
parowce, fabryki i całkiem są uniezależnione 
od przekupniów rynkowych. Dla walki z pa­
se rs tw em  kooperatywy są jedyną bronią.

Jeżeli przyjąć za zasadę, że wszyscy 
funkcjonarjusze w kooperatywie muszą być 
jej członkami, ze dywidendę, po odtrąceniu 
pewnego procentu na włożony kapitał — 
będz e się dzieliło proporcjonalnie do pobra 
nych produktów przez każdego członka, bę- 
dziemy inieli gwarancję, że nie tylko wiel­
kich strat nie będzie, ale że rozwój koope 
ratywy będzie zapewniony Dla spółki skła 
dającej się ze stu osób potrzebny jest fol 
wark obszaru 180 morgów, dla założenia zaś 
gospodarstwa ( nwentarz, nasiona i t. d.), 
potrzebny jest kapitał 230 tysięcy Mk., na 
obrotowy zaś kapitał 476 tysięcy Mk , czyli 
razem 706 tysięcy Mk., to jest każdy czło­
nek powinien wnieść, około 7 tysięcy Mk.

Wyżej przytoczone cyfry przekonają 
nawet pesymistycznie do wszelkiej akcji zbio­
rowej usposobionych, że ryzykując względnie 
niewielki kapitał, który w pierwszym roku 
już się zwraca, każdy członek kooperatywy 
zabezpiecza siebie i rodzinę swą przed gło­
dem i chłodem.

Przy pomyślnym zaś rozwoju koopera­
tywy nie wykluezonem jest założenie później 
własnych zakładów przemysłowych, związa­
nych z pospodarstwem rolnem, jak warstaty 
tkackie i t. p. Wreszcie przy zwiększeniu 
kapitału może być zorganizowaną sprawa 
budowania własnych domów, jak to dzieje 
się w Wilnie, gdzie powstaje now'a dzielnica 
miasta ogrodu w uroczej miejscowości 
nad rzeką WUją.

Jeśli do tego dodamy dzierżawę pod­
miejskich ogrodów spółdzielczych, dzierżawy 
sadów, to i istotnie o byt warstwa żyjących 
z dochodów stałych możemy być spokojni,

Oczywiście nie wszędzie da się podjąć 
produkcję w takiej rozciągłości, jaką p, Len­
kiewicz zakreśla. Podjęcie jednak produkcji 

rzez organizacje spółdzielcze w takim za- 
resie, by ona pokryła jakąś część zapotrze- 

bewania zorganizowanych spożywców, przy­
niesie znaczna ulgę w mizerji dzisiejszych 

^stosunków, będzie tym świeżym powiewem 
radośniejszego ju tra  dla całej Ojczyzny.

A nadto, ruch spółdzielczy spełni swo­
je cele, spełni je w sposób, który zmusi 
wszystkich do wiary w doniosłość ideji so­
lidaryzmu społecznego, którego spółdzielnia
1 ich Związki są skonkretyzowanym wyra­
zem, a który do budowy struktury gospodar­
czej odrodzonego Narodu jest niezbędnym 
elementem czy systemem.

W ładysław Jenncr.

O O O O O O O O O O O O O O C

Pamiętaj, źe plebiscyt ko­
rzystny na Górnym Slasku bę­
dzie także twojem dziełem. 
Nie zwlekaj z ofiarę.
oooooo oo ooo ooor

K R O N IK A .

Lwów, 9 lutego 1921.

Kalendarz.
C z w a r 1 e k • 10 lutego.
Bzym.-kat.: Scholast, Wilhelma.
G r.-k a t: Jewiema.
S ło w ia ń sk i: Tomiła bł.
Wschód słońca o godzinie 7 min. 24, 

zachód słońca o godz. 5 minut 12.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

— 6 stopni.

Utw orzenie Agencji pocztowej
w L ubelli. Z dniem 1 marca b. i. wchodzi 
w życie w miejscowości Lubella powiat Żół­
kiew7, agencja pocztowa III. stopnia. Agencję 
tę przydziela się do urzędu pocztowego w 
Dobrosinie jako urzędu zbiorczego. Miejsco­
wy okręg doręczeń agencji pocztowej w Lu- 
belli tworzą gmina i obszar dworski Lubella, 
zaś gminy Butyny i Przystań wraz z obsza­
rami dworskimi, oraz przysiółki Brzeziny, 
Pariczychy, kazumm, Kłopoty, Sosnina, Szy­
szaki, Zarzeka, Borowyki, Borysy, Figury, 
Mielniki, Słuki, Zubród i Zapole przydziela 
się do zamiescowego okręgu doręczeń tej 
agencji pocztowej.

— Przem iana Urzędu pocztowego
na A gencję pocztow ą. Z dniem 1 marca 
1921 przemienia się urząd pocztowy w Ku- 
ropatniknch na Agencję pocztową i przydziela 
się do Urzędu pocztowego w Brzeżauacb 
jako urzędu zbiorczego. Ż powodu tej prze­
miany dotyczący okręg pocztowy, nie ulega 
zmianie.

— Posiedzenie Rady m iejskiej od­
będzie się dziś we czwartek dnia 10 b. m.,
0 godzinie 6 wieczorem, w sali posiedzeń 
Rady miejskiej.

Na porządku dziennym znajdują się 
spraw y: Zakupna gruntu przy ul. Grode- 
kiej (II. uchw.), spraw. r. Terenkoczy. — 
Podwyżki dodatku do podatków konsumcyj- 
nyeh (I. uchw.). — Zatwierdzenia zamknięć 
rachunkowych M. K, Oszczęd. f za r. 1919, 
spraw. r. Hótłinger. — Wydzierżawienia 
gruntu na boisko dla k lubu‘sportow. „Czar­
n i", spraw, r  Hófliger. — Sprawa subwen­
cji dla funduszu stypendyjnego „Obrony 
Lwowa11, spraw. r. Bader. — Otwierania 
sklepów w niedziele i święta, spraw, r Ma­
ksymowicz. — Podwyższenia subwencji Bra­
ciom Albertom, spraw. r. Philipp. — Ra­
chunków za druki książki pod tyt. „Wielki 
Lwów“, spraw. r. Oirin. — Fundacji ś. p. 
Seweryny z Hausneiów Henclowej, spraw, 
r. Kauczyński

— Z Towarzystwa walki z gruźlicą.
Dochód czysty z rautu urządzonego na cele 
walki z gruźlicą wynosi 150.000 Mk. Poczu­
wamy się przeto do miłego obowiązku po­
dziękować najserdeczniej tym wszystkim, 
którzy w jakikolwiekbądź sposób przyczynili 
się. zarówno dc uświetnienia rautu jak i do 
przysporzenia Towaizystu tego dochodu, a w 
szczególności dziękujemy JW PP. Izabelli 
Gzarkowskiej-Golejewskiej, Marji Loewenstei- 
nowej i generałowi M. Lindzie. Towarzystwo 
nasze posiada wprawdzie za szczupłe fundu­
sze jak na ogrom naszego zadania, jednako­
woż ze względu, że obecnie plebiscyt na 
Górnym Śląsku jest najważniejszym proble­
mem narodowym, składa na ten cel kwotę
10.000 Mk. Prof. Wiczkowski.

— Program w ycieczk i dziennikarzy
do Wielkopolski i ua Pomorze, zorganizowanej 
przez syndykat dziennikarzy polskich w eza- 
sie od 23 b. m. do 3 marca b. r. jest już 
szczegółowo ustalony. Uczestnicy wycieczki 
zwiedzą kolejno miasta: Poznań, Gniezno, 
Bydgoszcz, Grudziądz i Toruń, a nadto wzo­
rowy majątek Bonikowo. Dotychczas zgłosiło 
udział w wycieczce przeszło 60 dziennikarzy, 
reprezentujących wszystkie większe środki 
polskiego życia kultralnego, oraz wszystkie 
kierunki polityczne. W czasie czterodniowe­
go pobytu w Poznaniu uczestnicy wycieczki 
wezmą udział w wydanym na ich cześć rau­
cie na Zamku i ratuszu. Pozatem program 
obejmuje cały szereg przyjęć ze strony woj 
skowości. sfer przemysłowych, handlowych
1 kupieckich.

— Egzam in przodowników. Pod prze-
dnietwem komendanta policji państwowej na 
Małopolskę podpułk. p. Hoszowskiego, oraz 
delegatów z Warszawy, jakoteż z sądu okrę­
gowego Prokuratorji Państwa i Namiestni­
ctwa odbył się w szkole policyjnej we Lwo­
wie egzamin pierwszego krusu przodowników 
(komendattów posterunku). Z zasiadających 
36 uczniów, zdało egzamin z postępem bar­
dzo dobrym 9, dobrym 22, dostatecznym 5. 
Po przemówieniu podpułkow. Hoszowskiego 
oraz delegata z Warszawy zakończono egza­
min odśpiewaniem „Roty11 Konopnickiej. Ab­
solwenci kursu zebrali na cele plebiscytowe 
Górnego Śląska 3.520 marek.

— Merkury. W tym tygodniu i w 
następnym nastręcza się sposobność do 
oglądania rzadko dostępnej planety — Mer­
kurego. Szukać jej należy o zmroku, nizko 
na południowym zachodzie, w Wodniku pod 
czworobokiem Pegaza. Najlepiej obserwo­
wać gołem ok ern, lub przez lornetkę. Wido­
czny jest tylko w razie zupełnie "czystego 
nieba.

— Na zebraniu majstrów szewskich
— pierwszem po tyluletniej przerwie — po 
zagajeniu przez przewodniczącego pt Florscha 
• przyjęciu do wiadomości zagajeniu kaso­
wego, uchwalono wczoraj zgodnie z wnio­
skiem referenta, p. Kaczorowskiego, pod­
wyższyć taksę majsterską na 1000, opłatę 
wpisu na 100, a wypisu na 500 Mk.

Przewodniczącym na nowy okres wy­

brany został p. Franciszek Rogalski, jego 
zastępcą p. Stanisław Kaczorowski.

Z powoau spóźnionej pory wybór wy­
działu został odroczony.

Z kronik i p o licy jn ej. Włamywa­
czy dobierających się do realności 1. 20 i 22 
przy ul. św. Zofji, przepłoszyli krzykiem do­
mownicy. — Aresztowano za niedozwolony 
handel śiodkatm leczniczymi J. Pessla i H. 
Ettingera, Który w jednej z aptek ofiarowali 
na sprzedaż 1 klg. kofeiny za 4000 Mk.

Pogotowie ratunkowe dokonało prze- 
płókame żołądka 22 letniej Zofji Ii. (ul. Źró­
dlana 1. 7), która zażyła w celu samobój 
czym sporą dozę sublimatu.

— Pożar w kopalniach W ieliczki.
Ouegdąj wybuchł gwałtowny pożar w ko­
palniach w Wieliczce. Dzięki niesłychanej 
sprawności miejscowej i krakowskiej straży 
pożarnej, zdołano ogień opanować. Szkody 
znaczne.

— Z krakowskiego sądu wojskowego.
W krakowskim sądzie wojskowym zakończy­
ła się wczoraj dwudniowa rozprawa przeciw­
ko plutonowemu Józefowi Szatkowskiemu, 
sierżantowi Henrykowi Chmielowi, kapialowi 
Józefowi Kobutkowi i urzędnikowi wojsko­
wemu Leopoldowi Korzusznikowi oskarżonym 
o zbrodnię sprzeniewierzenia na szkodę skar­
bu państwa kwoty około 130.000 Mk. Po 
przeprowadzeniu rozprawy sąd wydał wyrok 
skazujący Szatkowskiego i Chmielą na karę 
śmierci przez rozstrzelanie, Kobutka na 10 
miesięcy więzienia, a uwalniający Korzusz- 
mka od winy i kary.

— U suw anie pom ników na W ę­
grzech. Dzienniki węgierskie donoszą, iż na 
obszarach okupowanych zaczęto usuwanie 
pomników węgierskich W szczególności usu­
wane sąpomniki, wzniesione ua tysiąclecie 
Węgier w r. 1896. Czesi zasłonili w Presz- 
buigu pomnik, przedstawiający chwilę, w kto 
rej Węgrzy ofiarują Marji Teresie vitam et 
sanguinem przeciw królowi pruskiemu. Po­
dobnie postępują Rumuni w Siedmiogrodzie. 
W Maros Vasarhelyi usunięto wraz z po­
mnikiem Koschutńa także pomnik jenerała 
Bema, wzniesiony mu przez Węgrów, jako 
obrońców Siedmiogrodu przed inwazją rosyj­
ską w r. 1849.

— P ie rw szy  biskup słow acki po
1000 latach SlovaJt podnosi takt mianowa­
nia pierwszych biskupów słowackich, których 
wyświęcenie odbędzie się w początkach lute­
go w Nitrze. Dzień len będzie obchodzony 
w Słowacji jako święto narodowe, ponieważ 
po 1000 latach będą znów mieli Słowacy i 
swoich biskupów. Węgierscy biskupi w Pre- 
szowie i Koszyeach będą zastąpieni ducho­
wnymi słowackiej narodowości.

— Spisek w Zagrzebiu. Belgradzki 
Bałkan  donosi z Zagrzebia, że ouegdaj od­
kryto tam spisek, którego członkowie byli 
w kontakcie uietylko z d'Annunziem, ale 
z Bułgarami i z Węgrami. Spiskowcy chcieli 
wywołać przewrót, czego dowodem są doku­
menty, które wpadły do rąk władzy. Wszj- 
scy aresztowani są cudzoziemcami. Czynniki 
wrogie, działające z zewnątrz, wspierały swych 
agitatorów w Chorwacji zuacznemi sumami 
pieniężnemi.

— N iem iecka łódź podwodna. Przy 
badaniu dna morza przy ujściu Tamizy wy­
kryto na znacznej głębokości zatopioną łódź 
podwodną. Jest to, pra\^dododobnie, łódź 
niemiecka, która zatonęła jeszcze podczas 
wojDy.

— Śm ierć prof. Karejewa. Narodnoje 
Bielo komunikuje, że w Petersburgu zmarł 
słynny historyk, profesor M. Karejew, wsku­
tek zakażenia krwi, wywołanego przez od­
mrożenie nogi. Profesor odmroził sobie nogę, 
czekając w kolejce, na mrozie, na wydanie 
ziemniaków.

— Fałszywe pasporty. W Paryżu
przed kilku dniami dokonano rewizji wśród 
słowiańskich uchodźców, którzy stoją pod 
zarzutem posiadania fałszywych paspor- 
tów. Skonfiskowano wiele pasportów pocho­
dzenia rosyjskiego. Temps pisze, że policja 
wpadła na ślady organizacji bolszewickiej, 
która posiada tajną drukarnię. Głównym 
oskarżonym jest niejaki Abramowicz, który 
został aresztowany w Nicei, gdzie przebywa 
z żoną pod nazwiskiem Zaleskiego. Miał on 
być wysłany przez Trockiego w czasie Kon­
gresu w Tours, aby śledzić prace kongresu, 
a nawet nadawać tym pracom specjalny kie­
runek. Na ogół aresztowano 15 osób, mię­
dzy innerni jedną studentkę i jednego F ran ­
cuza. Według doniesienia z Nicei, ów rze­
komy dr. Zaleski jest Czechem. Aresztowana 
studentka nazywa się Seima Bertin i pocho­
dzi rzekomo z Wiednia. Organizacja, ne któ­
rej trop wpadła policja, ma się zajmować 
wystawianiem i dostarczaniem międzynarodo­
wym rewolucjonistom fałszywych pasportów.

— Brak papieru w Rosji. Jeden z
głównych kierowników propagandy bolsze­
wickiej Bucharin, zaznacza w Prawdzie, że 
cała akcja propagandy może lada chw la 
stanąć z braku papieru. O drukowaniu ksią­

żek mb nawet większych broszur nie może 
być mowy. Wogóle książki znikają w sowie­
ckiej Rosji z nadzwyczajną szybkością. Po­
czątkowa przyczyna tego zjawiska była nie­
wiadoma. Teraz z doniesień władz prowin­
cjonalnych wyświetliło się, że książki masa­
mi kupują chłopi, lecz nie do czytania, ale 
do palenia papierosów, ponieważ o specjal­
nej papierosowej bibułce sowiecka Rosja 
już dawno zapomniała Nawet dla plakatów 
tego najwięcej rozpowszechnionego sposobu 
bolszewickiej propagandy, zapas papieru jest 
bardzo ograniczony Z braku papieru nakład 
dzienników w Rosji został tak zmniejszony, 
że ich nie wystarcza nawet dla urzędów i 
dla urzędników. Rząd moskiewski rozpoczął 
pertraktacje z przedstawicielstwem fińskiem 
o dostarczenie większej ilości papieru

— B rak  o p alu  w Kijowie. Z Kijowa 
donoszą, że już od szeregu miesięcy ludność 
pozostaje bez ciepłej strawy, żywiąc się su­
rowizną i wszelkimi surogatami, wobec zu­
pełnego braku opału.

— Szwedzki parlam ent zatwierdził 
ustawę, przyznającą kobietom równe prawa 
polityczne ua równi z mężczyznami, prawo 
dostępu do wszystkich urzędów. Oprócz tego 
parlament ustanowił komisję parlamentarną 
dla spraw zagranicznych, która będzie współ­
działać z rządem w sprawach polityki za 
granicznej.

— Liczba żydów na calyn? św iecie
wynosiła według zestawienia rocznika żydow­
skiego w Ameryce za rok 5681: 15,774.662. 
W Ameryce północnej było 3,379.668 ży­
dów, w południowej Ameryce 116.557; w 
Europie 11,434.968, w Azji 433.332; w 
Afryce 359.772; w Australji 19.415.

- Z T ow arzystw a p raw niczego . Po­
siedzenie sekcji dla spraw wymiaru sprawie­
dliwości odbędzie się we czwartek 10 lutego 
o godz 6 popoł. Ziinorowicza 9. Na porząd- 
ku dziennym : Zasady prawa o odszkodowa­
niu w przyszłym kodeksie cywilnym polskim. 
Referent członek komisi kodyfikacyjnej prof. 
Till Ze w względu ns ważność sprawy po­
żądany udział wszystkich Towarzystwa, choć­
by nienależących do sekcj.

— W K atolickim  Związku Polek ,
Rutowskiego 10, mówić będzie w piątek 11 
lutego b. m., o godzinie 5, prof. Uniweisy- 
tetu lubelskiego dr Tadeusz Hilarowicz 
„O p-awno międzynarodowero stanowisku 
Stolicy Apostolskiej". Goście mile widziani.

Na plebiscyt
aa Górnym Śląsku złozyli w Ko­
mitecie Obrony Kresów Zacho­

dnich :
Starostwo , lw ow skie : złożone na

plebiscyt Górno-Śląski składki przez Urząd 
parafialny w Jaryczowie nowym 4890 Mk., 
Antoniego Rogalskiego, sługę urzędowego 
Starostwa we Lwowie 1000 Mk., Leopolda 
Ereniuka, sługę urzędowego Starostwa we 
Lwowie 1000 Mk., Ewe Reiser z Zamarstv- 
nowa 100 Mk., Urząd gminny w Gończarach 
767 Mk., Urząd parafialny w Kukizowie 
5855 Mk. 50 f ,  Józefa Friedm ana w Zamai- 
stynowie 100 Mk., Urząd gminny w Znie­
sieniu 2000 Mk., Fanię Silberstein w Znie­
sieniu 500 Mk., Towarzystwo spożywcze 
pracow fabryki tytoniu w W innikach 2000 
Mk., Składnicę przedmieścia Lwowa 50.000 
Mk. — Razem 68.212 Mk. 50 f.

Rada szkolna krajowa, dobrowolne 
datki nauczycielstwa, przy sposobności wy­
płacenia im poborów za łuty 1921, przy 
urzędzie podatkowym w Brzostku 5.690 Mk., 
w Liszkach 1.211 Mk.

I I . szkoła realna we L w ow ie: grono 
profesorów i uczenice 9.256 Mk. 30 f.

Komenda P o lic ji Państwowej na  
Małopolskę we Lwowie wraz z podle­
głymi jej okręgowemi komendami kwotę 
955.824 Mk., nie wliczając obcych walut, 
oprócz tego 30.180 Mk., od ludności 
cywilnej zebranych za pośrednictwem Ko­
mendy Komisarjatu granicznego Policji Pań­
stwowej bniatyn-Załucze

Nauczycielstwo powiatu lwowskiego 
złożyło przy poborze płac w dniu 1 lutego 
b. r. na plebiseyt górnośląski kwotę 15.153 
Mk., nauczycielstwo lwowskie 20.810 Mk., 
Komitet balu lotników we Lwowie złożył 
35.00C Mk.

— Ofiarność P ilzn a . W dniu wczo­
rajszym imieniem komitetu plebiscytowego 
m. Pilzna w Małopolsce, złożył Ks. Henryk 
Werynski w Tow. obrony kresów zachodnich 
w Krakowie, tytułem daru plebiscytowego 
na G. Śląsk kwotę 44.000 mareK. Miasto 
Pilzno, liczące niespełna 3000 mieszkańców, 
dało w ten sposób dowód istotnej niebywa­
łej ofiarności na cele publiczne.

— Ofiary n a  Górny Ś ląsk  płyną ze­
wsząd bardzo obficio. Większe sumy w osta*
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tnicli dniach ułożyli: P. Franciszek Pugger 
(1 miljon marek), Warszawskie Towarzystwo 
ubezpieczeń (1 mil,jon marek), P>ank zacho­
dni (1 miljon marek), fiirma Bogusław 
Hersz (600 tys. marekj.

Ofiary i pokwitowania.
(Złożone w Adm inistracji)/

N a  plebiscyt na Górnym Ś ląsku : A. S. 
10 Mk., Getreu z Przemyślan 5.000 Mk., 
N ittm ann 200 Mk , Tow. Polskich Marek 
2.438 Mk., II. kl. Filji VIII. gimnazjum 
195 Mk., Tow. walki z gruźlicą we Lwowie 
część dochodu z balu 10.000 Mk,, Mucha 
Teofil z Sokalu 50 Mk., Niepobrana należy- 
tość przez dr, Kirchmajera 300 Mk., I rząd 
gminny w Ottynii zebrane datki 760 Mk., 
Członkowie sądu w Ustrzykach 2.410 Mk., 
Zarząd Koła T. S. L. w Stebnika zebrane 
datki 8.425 Mk. Dyrekcja gimnazjum w Bro­
dach zebrane datki 800 Mk., Dyrekcja g i­
mnazjum w Kamionce sLunnlowej 5.177 Mk, 
Komitet zabawowy w Ottynii 1.600 Mk.

N ieznaną kom edje J. U . N iem ce­
wicza odkrył wedle doniesień prasy krakow­
skiej prof. J. Kallenbach w archiwum ro- 
dzinnem ks Czartoryskich. Pisana od kwie­
tnia do sierpnia 1830 r. komedja zatytuło­
wana „Dwa stołki", daje satyryczny obraz 
niespokojnego nastroju przedpowstaniowego 
stolicy. Przeniknięta jest duchem głębokiego 
patrjotyzmu, a zarazem wykazuje zdumiewa­
jącą u 73-letniego autora młodzieńcze ść 
myśli. Przy ówczesnej cenzurze komedja nie 
mogła oczywiście być graną ani wyjść w 
druku. Dlatego spoczęła w archiwum. Ude- 
rzająeem jest, w odkrytej komedji pokre­
wieństwo pewnych motywów akcji z III. 
części „Dziadów", pisaną o 2 lata później. 
Intryga osnuta jest około prześladowania 
tajnych stowarzyszeń wśród młodzieży war­
szawskiej przez senatora Nowosilcowa, który 
u Niemcewicza ze względu na swą wadę 
fizyczną występuje pod nazwiskiem przejrzy- 
stem Zyzoi  traktowany jest jako figura ko­
miczna. Akt II., przestawiający przesłuchi­
wania obwinionego cudzoziemca Miłosza przez 
Zyzowa, uderza aualogją pewnych ustępów 
ze Sceną u senatora w „Dziadach".

„Czerwony K rzyż44, organ polskiego 
Towarzystwa Czerwonego Krzyża Nr. 3 tego 
czasopisma zawiera: Dr. Zawadzki: O'gani 
zacja Komitetu Międzynarodowego Czerwo 
neijo Krzyża. — Z zagranicznych Tow. Czer­
wonego Krzyża: Z Amerykańskiego Czerwo 
nego Krzyża. — Ferdynand Gerżabek: Z po 
ezji o Czerwonym Krzyżu: Inwalida. — Czer­
wony Krzyż. — Z Polskiego Tow. Czerwo­
nego Krzyża: Dary amerykańskie. Dar Bra- 
z Brazylji. Akcja odżywiania dzieci.— Usta­
wa łóżek fuudacyjnych i im ennych w szpi­
talach polskiego Tow. Czerwonego Krzyża.— 
Z prasy polskiej. Praca Pol. Tow, Czewone- 
go Krzyża przy 2-ej Armji. — Czerwony 
Krzyż Młodzieży: Odezwa do dzieci polskich
i młodzieży. — Okólnik. — Korespon,,''" " :" 
z Nowego Sącza. — Lista strat.

Gazeta pocztowa, niezależny organ 
pracowników poczty, telegrafu i telefonu, 
rozpoczął ukazywać się we Lwowie redakcją 
dr. St. Polakiewicza.

« T ea tr ludowy®, wydawnictwo księ­
garni św. Wojciecha w Poznaniu wzbogaei 
ło się o trzy nowe książki (nr. 42, 43, 44). 
Znajdujemy tu Rajmunda Bergela obrazek 
ludowy w 1 akcie „O ziemię" napisany 
gładkim trochę o rytmikę Wyspiańskiego 
potrącającym wierszem, a osnuty na tle 
hasła: „Nie wypuszczaj ziemi z rąk".

Bonifacy Wrzos dołączył dwie nowo- 
ś c i: Jedna to obrazek sceniczny w 3 aktach 
„W ojciecha Żukowa", z życia ludu i dobrze 
do jego pojęć dostosowany. W drugim, 4 
aktowym obrazku ludowym „Krzyżacy", tło 
akcji stanowi kwestja straży pożarnej i sta­
nowiska ludu do tej instytucji. Obie kome­
dje suto humorem okraszone, znajdą nieza­
wodnie poklask na wiejskich scenach, dla 
których są przeznaczone.

Dr. W ładysław Wajda w książce: 
„Pod krzyżem południa" (str. 4 alb. -f- 104) 
podaje barwny opis podróży swej z Marsy 
lji do Australji, a następnie kreśli swoje spo­
strzeżenia, jakie poczynił podczas dłuższego 
pobytu swego w tej części świata. Mamy 
więc w książce opisane miasta australskie, 
zwyczaje mieszkańców, opisy fauny, flory 
i t. p. Autor opowiada zajmująco, umie od­

różnić rzeczy istotnie ważne i odpowiednij 
je oświetlić. Wobec wyczerpania dawniej­
szych polskich opisów Australji. książka p. 
Waydy, oparta na sumiennej obserwacji, mo­
że przyczynić się do zaznajomienia zwłaszcza 
młodzieży szkolnej z tak małe stosunkowo 
u nas znaną ow ą stroną świata, Wielką o 
zdobą książki są liczne ryciny, przedstawia­
jące widoki miast, mieszkańców, zwierząt, 
roślin i t. p., dobrane z wielkiem znaw­
stwem przedmiotu, a wykonane nadzwyczaj 
starannie. _____ _  w '

P isarze p olscy  w przekładzie he­
brajskim . Czytamy w krakowskim N . Dzien­
niku Wydawnictwo książek hebrajskich, za­
łożone przed trzema łaty przez mecenasa A. 
J. Sztybla, rozwinęło szeroką działalność. 
Wydaje dwa czasopisma literacko-społeczno- 
naukowe oraz szeieg dzieł oryginalnych i 
przykładów. Szczególnie bogaty jest dział 
przekładów. Ukazały się i ciągle ukazują się 
najlepsze utwory literatury pięknej i nauko­
wej. Na czele wydawnictwa A. J. Sztybla 
stoi słynny pisarz hebrajski Dawid Frysz 
man, genjalny tłumacz Byrona, Nietzschego, 
Rabindranat Tagore, W ilde’.

Polonica przedstawia się w Wydawni­
ctwie Sztybla w sposób następujący : W ró­
żnych numerach kwartalnika literackiego 
H atkufah  zamieszczono szereg drobnych po­
ezji pisarzy polskich, a mianowicie: „Pieśń" 
i , W lesie" Marji Konopnickiej i „Smutno 
mi Boże" Słowackiego oraz „Farysa" Mic­
kiewicza. Utwory te, przełożył młody poeta 
hebrajski I. Lichtenbaum, Aharon Cejtlin 
dałeszereg przokładów ballad mickiewiczow­
skich. jak . „Świtezianka", „Trzech Budry­
sów" i „Powrót taty". Ładny jest przekład 
„W Szwajcarji" Słowackiego dokonany przez 
A. Rozencweiga. Oddzielnie ukazały się prze 
kłady: „Ogniem i mieczem" Sienkiewicza 
przez A. N. Frenka oraz „Irydyona" Zy 
gmunta Krasińskiego przez Ben-Abrahama 
z przedmową A. L. Jakubowicza.

W opracowaniu są. „Pan Tadeusz" 
Mickiewicza oraz „Śnieg" i „Nad morzem" 
Przybyszewskiego przez J. Lichtenbauma 
„Potop", „Pan Wołodjowski" i „(>uo Vadis“ 
przez A. N. Frenka, Nowelki Sienkiewicza 
tłumaczy Ben-A braham . „Krzyżaków" A. 
Cejtlin, „Koniec Mesjasza" Żuławskiego M. 
Blasztyft. Prócz tego przygotowane są prze 
kłady „Erosa i Psyche" Żuławskiego oraz 
„Wesela" i „Daniela- Wyspiańskiego.

Wszystkie przekłady wydawnictwa Szty 
bla cechuje staranność i dokładność w od­
daniu tekstu oraz piękny styl hebrajski.

Z Obserwatorium krakowskiego
W obserwatorjum Kodajkanalskiem 

w łndjaeh Angielskich dokonane zostały 
przez J. E rersheda nowe badania nad spra­
wdzeniem wymaganego przez teorję Ein 
Steina przesunięcia się linji w widmie swia 
tła słońca. Wobec tego, że poprzednie po­
miary Erersheda, raczej potwierdzające prze­
widywania teoretyczne Finsteina, byty nie 
dość dokładne, uczony angielski przedsię­
wziął teraz badania na szerszą skalę, przy 
użyciu specjalnie skonstruowanej siatki dy 
frakcyjnej

Widmo słońca ze środka tarczy i z oko­
lic obydwóch biegunów słońca było poró­
wnywane z widmem łuku Wolty. Wyniki 
zostały naturalnie poprawione na obrót 
słońca, ziemi oraz na ruch ziemi po orbicie 
Udało się stwierdzić, że linje w widmie 
słońca są istotnie przesunięte ku czerwone­
mu końcowi (jak tego wymaga nauka Ein 
steina) o wielkości następujące, w dziesię- 
ciotysiącznych jednostki Angstróma: 37
(środek słońca), 71 (północny brzeg) 100, 
(brzeg południowy). Einstein przewidział 82. 
Pomiary te przemawiają więc na ogół na 
korzyść teorji Einsteina.

Przy tej sposobności Obserwatorjum 
krakowskie komunikuje, ze źródeł prywatnych, 
iż mimo ciężkich, zdawałoby się, czasów je­
den z uczuiów Einsteina, dr. Freundlich, 
celem dokonania takich właśnie dostrzeżeń 
spektralnych zebrał w Niemczech przeszło 
milion marek niemieckich. Za pieniądze 
te wystawiono gmach, laboratorjum i tele­
skop wieżowy i wszystko jest już gotowe 
do prac przedwstępnych.

W ogóm Niemcy w poczuciu ważności 
astronomji dla rozwoju całej naszej wiedzy, 
nie szczędzą funduszów na tę naukę. Na 
przykład obecnie w Gdańsku powstaje nowe 
wielkie niemieckie obserwatorjum astrono­
miczne. U nas o ofiarności na cele astrono­
miczne mało słychać i w ogóle astronomia 
stoi gdzieś na szarym końcu. Skutkiem tego 
n. p. Obserwatorjum krakowskie, ze swemi 
przestarzałem narzędziami, odziedziczonemi 
po Austrji macosze, posiadając wykwalifiko­
wany personal, musi się borykać z ciężkimi 
warunkami.

O T H m m  i m m l

Sole potasowe w Niemczech
i u nas.

Streszczenie referatu iuż. Franciszka hr. 
Zamoyskiego, prezesa Rady zawiadowczej 
„Akc. Towarzystwa eksloatacji soli po­
tasowych", odczytanego w Polskiem 
Towarzystwie Politechnicznem dnia 19 

stycznia 1921 r.

Potas (Kalium) jest niezbędnym skła­
dnikiem pokarmowym dla roślin. Dopóki 
nie odkryto bogatych złóż soli potasowych, 
czerpano potas z popiołu drzewnego, lub ze 
spalonych roślin Niszczono rośliny, aby 
nowym ruślinom dać możność do życia. 
Wysoka zawartość popiołu w potas (popiół 
z buczyny zawiera do 20%  tlenku potasu), 
skierowało oczywiście badania w kierunku 
wynalezienia właściwego źródła w ziemi i 
badania te wykazały że skorupa ziemska 
zawiera 2’3%  Kali. Rzek: i potok1' spływa­
jące do morza, unosiły wypłukiwany ze sko­
rupy ziemskiej Kali.

Gdy przed miljonami lat, wskutek 
szczególnych stosunków geologicznych, na­
stąpiło we wschodniej Europie wyparowanie 
niektórych zamkniętych mórz i jezior (Zech- 
steinmeer) osadzające się sole, utworzyły 
potężne złoża.

Okolice, dziś przez środkowe Niemcy 
zajęte, stanowiły najniższe miejsce tego wy­
schniętego dna morskiego, które w połowie 
XlX. wieku zostało odkryte i gdzie znale­
ziono niebywałej miąższości złoża soli pota­
sowych, Od dnia tego odkrycia (w Stass- 
furcie) datuje się rozwój kopalnictwa soli 
potasowych w Niemczech i stosowanie tych 
soli w potężnie się rozwijającym przemyśle 
chemicznym.

Od 220 wagonów soli potasowych, jakie 
Niemcy wyprodukowały w r. 1861, uroiła 
produkcja do 1 1  miljona wagouów w r. 1913. 
Prawie połowa tej produkcji szła do Ame­
ryki. Stosownie do zawartości tych soli 
w tlenek potasu (K?0), rozróżnia niemiecka 
statystyka Kainit (9—22%) Sylwinit (12— 
20% ) i Sylwin (powyżej 20% ).

Równolegle ze stosowaniem tych soli 
dla celów nawożenia ziemi, spotrzebowywał 
je przemysł chemiczny do fabrykacj1 mydła, 
papieru farbiarni, farmaceutyki, do fabryka­
cji szkła, zapałek, preparatów leczniczych, 
fabrykacji laków, sody, a zwłaszcza dla 
przemysłu tekstylnego (do bliohowania, far­
bowania, drukowania i do apretury).

W r. 1900 posiadają Niemcy 15 kopalń 
suli potasowych, wr. 1908 jest ich przeszło 
50, w 1912 jest ich 150. zaś w 1913 r. 257. 
W r. 1900 Niemcy produkują soli potasowyh 
za 100 miljonów marek, w r. 1912 za 178 
miljonów marek, a w r. 1913 wartość pro­
dukcji dosięgała 200 miljonów marek.

Naturalnem następstwem tego rozwoju 
była dzika spekulacja kapitału. Zmysł samo- 
zacfiowawjjzy Niemców broni się przeciw 
przesileniu zakładając potężne zrzeszenie pro­
ducentów t. zw. Kali Syndykat a gdy i to 
zrzeszenie okazuje się za słabem, wkracza 
ustawodawstwo stwarzając tak zwany Kali - 
Gesetz ua mocy której powstaje przymusowa 
organizacja producentów.

Zapasy Niemiec w soli potasowe są 
niewyczerpane wynos ą bowiem około 41 
iniljardów metrów kubicznyeh w złożach od­
krytych (bez Alzacji, gdzie zapasy obliczają 
n. p. 200 mil. kub., a które obecnie przy­
padły Francji).

Pomimo poszukiwań prócz w Niem­
czech i Galicji (Kałusz) me znaleziono ni­
gdzie na świecie soli potasowych w ilościach 
opłacających produkcję.

Złoża Kałuskie odkryto w tym samym 
mniej więcej czasie co złoża w Strassfurcie. 
Opieszałość rządu austr. (a może rozmyślna o- 
pieszałość podyktowana machinacjami wszech­
potężnego Syndykatu niemieckiego?) sp ra­
wiły, że kopamictwo to się nie rozwinęło, 
pomimo, iż znalezione sole przedstawiały typ 
soli potasowych o znacznie większej zawar­
tości tlenku potasu (K20 ) niż w Niemczech 
bo dochodzącej do 40 prc. — Dopiero sta­
raniem byłego Wydziału krajowego udało się 
ruszyć zardzewiałą machinę z miejsca. Oto 
dzięki poparciu byłego m inistra skarbu ś. p. 
Wacława Zalesaiego udało się Wydziałów- 
krajowemu wydzierżawić od rządu kopalnię 
soli potasowych w Kałuszu. — Wydział kra­
jowy zawiązuje przy pomocy Banku Przemy­
słowego akc. Towarzystwo pod firmą „To­
warzystwo akcyjne eksploatacji soli potaso­
w ych", (w którem sam zatrzymał większość 
udziałów) Towarzystwo to przystępuje do bu­
dowy nowoczesnych urządzeń kopalnianych 
i młyna elektrycznego do mielenia urobku 
Ciekawe są niektóre daty przez referenta 
podana;

(ho w roku 1912 zapotrzeoowanie Ga­
licji w sole potasowe wynosiło 3645 wygo­
nów, z czego więcej niż połowę (bo 2000 
wagonów) sprowadzać musi Galicja z Nie­
miec. W roku 1918 uwydatniają się już sku­
tki objęcia kopalni przez „Akc. Towarzystwo 
eksploatacji soli potasowych", oto w- ośmiu 
miesiącach tego roku (inwazja ukraińska 
przerwała dUszą produkcję) konsumuje Ga­
licja już 4052 wag., przyczem już całe zapo­
trzebowanie pokrywa kopalnia kałuska.

Zbytecznem jest wskazywać na znacze­
nie naszych soli potasowych dla przyszłości 
rolnictwa; dość popatrzyć na wyniki w by­
łem Księstwie Poznańskiem, gdzie doprowa­
dzono do wysokiej kultury rolnej tylko dzięki 
forsowaniu nawozami sztucznymi, zwłaszcza 
solą poiasową. Kiedy mała Hollandja konsu­
muje w 1909 roiru 229.000 ctn. (czystego 
KjO), Galicja w tym samym roku konsumuje 
niecałe 22.000 ctn., w czem. prawie potowe 
sprowadzać musi z Niem iec' Państwo nie­
mieckie konsumuje prawie 3 miljony ctn ! 
Gdy w Niemczech przypada na 1 ha prze­
strzeni przemysłowej 51 a klg. soli potaso­
wych, w byłej Galicji — przrpada nie cafe 
2 klg.!

Referent zakończył swój wyczerpujący 
wyfiład j a t  następuje: Wszystkie wielkie za­
gadnienia społeczne i polityczne bledną wobec 
zagadnienia codziennego chleba. Wszystkie 
aspiracje narodów zgasną, gdy naród nie bę­
dzie miał co jeść. Społeczeństwo głodne nie- 
tyiko nie jest zdolne do pozytywnej pracy — 
ale przeciwnie na jego cl orym organizmie 
rodzą się jakby wrzody : objawy zdziczenia, 
paskarstwa, przekupstwa i innych zbrodni; 
mózgi ramiast działać i tworzyć i ku pro­
miennym szczytom prawdziwej kultury zdą­
żać — myśleć i myśleć muszą — jakby nad 
wielkiem zagadnieniem dziejowem — o zdo­
byciu odrobiny strawy.

Ztąd niebywała nigdy aktualność i zna­
czenie kultury i produkcji rolnej, ztąd ko­
nieczność stosowania w rolnictwie takich 
środków, któreby spowodowały podniesienie 
produkcji, a zatem w pierwszym rzędzie sto­
sowanie nawozów sztucznych, a przede- 
wszystkiem tych, które sami w Ojczyźnie na­
szej posiadamy.

Ale jeszcze inny wzgląd narodowo-spo- 
łeczny przemawia za tera, aby nadać rolni­
ctwu naszemu charakter intenzywnej pro­
dukcji rolnej.

Oto tylko tą drogą krocząc, ustalimy 
Państwu naszemu gospodarczą niezależność. 
Powinni to zrozumieć wszyscy Polacy!

W tern wielłńem zagadiiiuniu zatem w 
którem złowrogo drgają i powracają słowa 
„bras chleba" — naszym cudownym solom 
doniosłe przeznaczone jest zadanie. Do nas 
górników należy trud wydobycia icb Trud 
zużycia ich i zastosowania należy do ro ln i­
ka Uby w odrodzonej Polsce było tych rol­
ników iak najwięcej — aby ja t najrychlej 
nastał ten upragniony, przez miljony oczeki 
wany dzień — kiedy nareszcie starczy w 
Polsce chleba dla wszystkich.

W ożywionej dyskusji, jaka wyłoniła 
się po wygłoszeniu referatu, z»bie>-ali głos: 
prezes Rybicki, rektor Pawlik, dyr. Majew­
ski, prof. Tołłoczko, prof. Kling i prelegent. 

*
Na wstępie posiedzenia odczytał prezes 

Rybicki rezolucję w sprawie przyłączenia do 
Polski czterech powiatów podolskich, którą 
zebrani przyjęli oklaskami.

• Polskie Towarzystwo Politechniczne na 
zebraniu dnia 19 stycznia uchwaliło jedno­
głośnie następującą rezolucję:

Linja graniczna, ustalona preliminar- 
nym układem pokojowym zawartym między 
Rzeczypospolitą Polską a Sowiecką Republi­
ka, przebiegając na południu rzeką Zbruczem, 
pozostawia na wschód od tej linji a zatem 
w posiadaniu Rosji, cztery powiaty podolskie: 
uszycki, kamieniecki, staro-konstantynow ski 
i płoskirowski.

Te obszary związane od wieków z Rze- 
cząpospolitą, odgrywały doniosłą rolę w na­
szej historji. były zroszone krwią naszych 
bohaterów, wydały zastęp znakomitych mę­
żów stanu i mężów nauki i noszą na sobie 
piętno odwiecznej kultury polskiej.

Znaczenie gospodarcze tych ziem o 12000 
kilometrach kwadratowych obszaru leży 
w nadzwyczaj urodzajnej glebie, która daje 
bogate plony buraków cukrowych, pszenicy 
i lnu i w wysoko rozwiniętym przemyśle 
cukrowniczym liczącym 28 wielkich fabrvk 
cukru.

Utrata tych powiatów, które od wie­
ków należały do Rzeczypospolitej, byłaby 
zatem pod względem gospodarczym wielką 
ujmą dla życia ekonomicznego i dla zaopa­
trzenia w żywność Polski, która z tamtych 
obszarów czerpała wielkie zapasy zboża i lnu 
a w ostatnich dziesiątkach lat zaopatrywała 
się w cukier.

Towarzystwo Politechniczne, mające na 
uwadze powyższe okoliczności doniosłej na­
tury gospodarczej a wskazując przytem na 
łączność kulturalną i historyczną tych ziem 
kresowych z Polską, zwraca sie do Władz



5
Rzeczypospolitej z gorącą odezwą, aby une, 
świadome odpowiedzialności przed przyszłe- 
nii pokoleniami, nie zaniechały wszelkich 
możliwych srarari i środków w celu odzy­
skania wzmiankowanych czterech powiatów 
dla Polsui.

0  pobudzm i i  t l M f u i r  ro ln lc 7 tj .

Ministerstwo Eolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych postanowiło przystąpić do wyda­
nia szeregu broszur w celu popularyzowania 
wiedzy rolniczej wśród szerszych waist»» lu­
dności wiejskiej. W tym cela Ministerstwo 
Eolnictwa i Dóbr Państwowych zwraca się 
do fachowców o składanie do Wydziału Wy­
dawniczego Ministerstwa Eolnictwa i Dóbr 
Państwowych (Senatorska nr. 15) rękopi­
sów. Narazie są przewidziane broszury obję­
tości około 2 ark na tematy następujące-

1. Ziarno siewne, 2. Obornik i kom­
post, 3. Przedplony, międzyplocy i podplo- 
ny, 4. Uprawa roślin pastewnych. 5 Uprawa 
warzyw. 6. Krajowe rasy bydła rogatego i 
ich zalety. 7. Szczepienie ochrunne zwierząt, 
8. Koń w gospodarstwie włościańskiem, 9. 
O stowarzyszeniach rolniczo-handlowych, 10.
0  stowarzyszeniach handlowych

Zarazem Ministerstwo Eolnictwa i Dóbr 
Państwowych ogłasza konkurs na następu­
jące podręczniki dla użytku niższych szkół 
rolniczych:

1. „Uprawa roli i roślin", 2. „Hodo­
wla zwierząt guspodarskich", 3. „Najważniej­
sze wiadomości z przyrody m artwej”, 4. „Or­
ganizacja gospodarstw włościańskich".

Warunki konkusu są następujące:
I. Prace powinny być pisane na ma­

szynie.
II. Eękopisy winny być podpisane go­

dłami, zaś nazwisko autora powinno znajdo­
wać się w zapieczętowanej kopcicie opatrzo­
nej tem samem godłem.

III. Prace będą przyjmowane do dnia
1 kwietnia r. b.

IV. Eękopisy należy składać w Wy­
dziale Wydawniczym Ministerstwa fioln. i 
D. P. (Senatorska 15 w godz, 11 — 1, lub 
też przesłać pocztą.

V. Autorowie prac, uznanych przez jury 
za odpowiednie dla użytku niższych szkół 
rolniczycn, łwwłą wynagrodzeni według przy­
jętych przez Ministerstwo Eolnictwa i Dóbr 
Państwowych norm więcej 50 proc.

VI. Eozmiary prac oraz skład jury są 
następujące:

1, „Uprawa roli i roślin". 150 godzin 
wykładowych, 10 arkuszy druku. Sędziowie: 
prof. J. Mikułowski - Pom orski; Szef sekcji 
M. E. i D. P. p. S. Leśniowski i prof. W. 
Staniszkis. 2. „Hodowla Zwierząt gospodar­
skich" 170 godz. 10 arkuszy druku. Sędzio­
wie: prof. Stolpe, pro '. Rostafiński, Naczel­
nik Wydziału Ministerstwa Roln. i D. P. II. 
Wysokiński. 4. „Organizacja gospodarstw 
włościańskich", 60 godzin 5 —6 ark. druku. 
Sędziowie: prof. J. Jankowski i p. A. Wie- 
niowski.

VII. Bliższe szczegóły można zasią- 
gnąć w Wydziale Oświaty Rolniczej oraz w 
Wydziale Wydawniczym Ministerstwa Rol- 
iiictwa i Dóbr Państwowych, ulica Senator­
ska nr. 15.

Wiadomości gospodarcze
Izby handlowej i  przem ysł, we Lwowie.

Projekt ustawy o obrocie uszlachetniającym.
Ministerstwo Przemystu i Handlu przy­

stępuje do opracowania ustawy o obrocie 
uszlachetniającym i potrzebuje w tym celu 
następujących dat:

1. jakie gałęzie przemysłu chciałyby 
produkować na podstawie obrotu uszlache- 
niającego,

2. a) jakie surowce i półwyroby były by 
sprowadzane z zagranicy,

b) jakie wyioby byłyby z nich wytwa­
rzane,

3. Ile procentowo idzie surowców i pół­
wyrobów spruwadłmiyćh na jednostkę wy­
robu gotowego (n. p. ile potrzeba części że­
laznych lanych obrobionych, części stalO' 
wych, blacn_y i t. p. na jeden Sulfaktor),

4. jak należałoby zorganizować kon­
trolę techniczną fabryk, produkcyjnych na 
podstawie obrotu uszlachetniającego.

Izba handlowa i przemysłowa we Lwo­
wie uprasza więc zainteresowane sfery, aby 
na powyższe zapytania zechciały jak naj­
rychlej nadesłane swe odpowiedzi pod adre­
sem Izby.

W ykaz cen na rynku londyńskim
w czasie od 15 do 31 grudnia ly20 jest do 
przeglądnięcia w Oddziale rtrcBu handlowego 
Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie.

Próbki knotów do świec.
nadesłane przez ńrmy krajowe i zagraniczne 
są do przeglądnięcia w Oddziale ruchu han­
dlowego Izby handluwej i pizemysłowej we 
Lwowie.

Towarzystwo Polskie dla Handlu  
ze Wschodem.

„Polorient" W alona*a, ul. Jerozolim- 
sku 54 posiadająca własne oddziały w Ga- 
laczu i Konstantynopolu podejmuje się wszel 
kiego rodzaju zleceń bądź na zasadach ko­
misowych bądź na własny rachunek.

Adresy firm zagranicznych pragnących na­
wiązać stosunki handlowe z Polską.
Friedrich E itter & Go W iedeń, IV. 

Aleegasse 29 poszukuje we Lwowie solid­
nych firm , któreby podjęły się jej zastęp- 
stępstwa dla wszelkiego rodzaju maszyn a to 
browarnianych, do wyrobu słodu, do wyrobu 
win owocowych, dla fabryk konserw, dla su­
szarni, dla fabryk marmolady, fabryk czeko­
lady, dla obróbki drzewa, zakładów e(ektry 
cznych, fabryk narzędzi i t. p. Zaintereso­
wane firmy zechcą podać swe adresy Od­
działowi ruchu handlowego Izby candłowej 
i przemysłowej we Lwowie.

F .rm a „Fabriąue de Produits Chimi- 
ques Madoery §. A." w Bale (Szwajcarji) 
pragnie wejść w stosunki handlowe ze skła­
dami chemikalji i artykułów farmaceuty- 
czych, drogę,rjami, aptekami, szpitalami. — 
Cennik wyrobów tej fabryki można przeglą­
dać w Oddziale ruchu handlowego Izby han­
dlowej i przemysłowej we Lwowie.

Firm a D. Badulescu w Gałacu, Eue 
Brasoveni 5b pragnie nawiązać stosunki han­
dlowe z polskimi firmami eksportowemi.

celem zapoznania się na miejscu ze stanem 
rzeczy w zagłębiach węglowych. Delegacja 
ta uda się również na Górny Śląsk. Biuro 
amsterdemskie zwróciło się do warszawskiej 
komisji centralnej Kiasow /eh związków za­
wodowych z prośbą o przysłanie delegatów, 
którzyby wspólnie z delegacją powyższą 
zwiedzili Górny Śląsk

Bytom . Wszystkie rady gminne po­
wiatu pszczyńskiego postanowiły jednomyślnie 
n i e  u d z i e l a ć  » m i g r a n t o m  m i e s z k a ń  
i a p r o w i z a c j i .  Każdy Spiz,eciiviąiący się  
tej uchwale będzie uważany za zdrajcę Oj 
czyzny.

W arszaw a. Komitet francusko-polski 
lekarzy w Warszawie zatwierdził przedsta­

wiony przez komisję oiganizacyjuą projekt 
k o n f e r e n c j i  f r a n c u s k o - p o l s k i e j  l e ­
k a r z y ,  mającej się odbyć we wrześniu b r. 
Konferencja ma na celu między innerni roz­
powszechnianie we Francji znajomości kraju 
naszego przez sprawozdawców i najpoważ­
niejszych lekarzy a ponadto na dostarczaniu 
naszemu ogółowi lekarskiemu sposobności 
poznania powag lekarskich zapazyjaźmonego 
narodu.

Warszawa. Po dwuletuiej pracy a me -  
r y k a ń s k i  C z e r w o n y  K r z y ż  l i k wi d m 
j e  si ę.  Cały peisouul wraca du Ameryki r 
pezostanie w Polsce tylko 20 osóo które 
przeznacza się do amerykańskiego komitetu 
pomocy dzieciom.

Ze spraw polskich.
(D epesze P o ls k ie j A g e n c ji Te le g ra fic zn e j)*

Mianowania.
W arszaw a. Naczelnik Państwa posta­

nowieniem z 29 z. m. mianował Jana Krza 
kowskiego, naczelnikiem okręgu administra­
cyjnego wołyńskiego.

Naczelnik Państwa postanowieniem z 
29 z. m. mianował Ludomira Grędyszyń- 
skiego, dyrektorem uzędu nadzorczego nad 
zakładami ubezpieczeń.

Z  Belwederu.
Warszawa. Naczelnik Państwa przy­

stąpił już wczoraj do załatwiania spraw bie­
żących. W ciągu dnia wczorajszego Naczelnik 
P eiu tw a przyjął Premiera Wiń sa, M inistra 
skarbu dr. Steczkowskiego i szefa sztabu gen. 
Bozwadowskiegc.

Apel do kolejarzy polskich.
W arszaw a. Z powodu rozrzucenia wśród 

personalu kolejowego proklamacji anonimo­
wego centralnego komitetu w Warszawie, 
wzywającej pracowników kol-jowych do straj­
ku, Minister koleji Jasiński w dniu wczoraj 
szym wydał okólnik przestrzegający z całą 
stanowczością wszystidch tych, którzy nie 
są obojętni na dobro Ojczyzny, przed podo­
bnie zgubnym krokiem, inspirowanym przez

wrogie nam żywioły. Eównocześnie do wszy­
stkich zarządów okręgowych i kół miejsco­
wych polskiego związku kolejowców zarząd 
główny rozesłał okólnik nakłaniający do prze­
ciwstawienia się wszelkimi środkami akcji 
strajkowej.

W arszaw a. Minister spraw wewnętrz­
nych wydał okólnik, w którym zasadniczo 
uregulowany został s t o s u n e k  w ł a d z  ad­
m i n i s t r a c y j n y c h  d o  p o l i c j i  p a ń ­
s t w o w e j .

W arszaw a. Komenda policji państwo­
wej opracowuje projekt redukcji tejże poli­
cji. Komisja redukcyjna przewiduje z m n i e j ­
s z e n i e  p o l i c j i  o 10 do 20 proc.

Warszawa. Delegat Ligi Czerwonego 
Krzyża dr. Plota, znajduje się — jak dono­
si Robotnik ' — w drodze do Polski, wioząc 
ze sobą m il  j o n  d o l a r ó w ,  p r z e z n a ­
c z o n y c h  n a c e l e  w a l k i  z e p i d e ­
m i a m i .  Delegatowi towarzyszy 10 leka 
rzy. Kapitał powyższy użyty zostanie w zna­
cznej mierze na> założenie kąpieli ludowych 
i stacji desinfekcyjnyeh Będzie tc zapo- 
czątko^ an'em walki z epidemiami.

Warszawa, r.obotnik donosi: D e le ­
g a c j a  a m s t e r d a m s k i e j  m i ę d z y n a  
r o d ó w k i  zawodowej udaje się do NiemieG

b. cesarz Karol.
Berno. Sekretariat n. cesarza Karola 

zwrócił się do szwajcarskiej Ag. Tel. z proś­
bą o opublikowanie następującego wyjaśnie­
nia: Niektóre dzienniki szwajcarskie donio­
sły, że b. cesarz Karol z końcem stycznia 
b. r. przybywał w Bornie, gdzie konferował 
z niemieckim generałem Hoffmannem. W ia­
domość ta jest od początku do końca zmy­
śloną. B. cesarz Kaiol przez cały styczeń 
chorował i znajdował się bez przerwy w Dis- 
senti, skąd 31 z. m. udał się do willi Bran- 
dius, której dotąd nie opuszcza.

Nota Cziczerina.
Moskwa. Radio. Cziczerin w nocie do 

Lloyda Georgea oświadczył, że nie jest pra­
wdą, jakoby Rosja wysłała wojska dc Persji, 
a również nie jest prawdą, jakaby wysła­
ła je do Małej Azji. Cziczerin zastrzega się 
przeciwko zarzutowi, jakoby powstanie w Bu- 
charze wywołała Eosja i jakoby zamierzała 
połączyć się z Afganistanem, aby wywołać 
niepokoje w Indiach. W końcu nota Czicze­
rina podnosi zarzut, że ententa popiera bia­
łogwardzistów i że amunicja polska jest po­
chodzenia angielskiego.

0  abdykację sułtana.
Poldhu. Z Konstantynopola dunosŁą, 

że przewódca nacjonalistów Mustafa Kemal 
zwrócił się telegraficznie do sułtana porę­
czając mu wypłatę pensji sułtańskiej wrazie, 
gdyby ogłosił dekret stwierdzający, że admi­
nistracja Angory, jako jedyny organ rządu 
tureckiego upoważnione jest do działania i 
rokowań imieniem narodu. Wielki wezyr 
wysłał na tę propozycję w imieniu sułtana 
ostrą odpowiedź odmowną.

Protesty niemieckie.
Nauwii. Wczoraj odbyły się w całych 

Niemczech a głównie w centrach jak w Ham­
burgu, Bremie, Lipsku, Dreźnie, Monachium, 
Stutgarcie, Essen i t. d. zebrania protestu­
jące przeciwko decyzjom paryskim, Dwustu 
przewódców związków zawudowyck po dy­
skusji l  ministrem spraw zagranicznych Si- 
monsem, odrzuciło bezwzględnie warumo 
paryskie. Monaekjum zebranie zamieniło 
się w olbrzymią demonstrację, w Którei 25.000 
uczestników entuzjastycznie zamanifestowało 
jedność narodową wszystkich państw nie­
mieckich.

Prasa niemiecka komentując mewę 
Lloyda George a, wygłoszoną w Birmingham, 
zaznacza z naciskiem, że Niemcy mają pra­
wo do kontrpropozycyj, i oświadcza, że sta­
nowisko, jakie zajął Simons, jest wyrazem 
całych Niemiec, jest wyraźną jednomyślną 
deklaracją powzięta na konferencji wszvstkich 

rernierów państw niemieckich w Berlinie, 
jest wyrazem niemieckiego parlamentu i gło­
sem opinji publicznej, która oświadczyła się 
otwarcie i stanowczo przeciwko postanowie­
niom paryskim.

Francja wobec rozbrojenia Niemiec.
Paryż. Figaro  czyni uwagę, że Niem­

cy chcieliby się udać na konferencję londyń­
ską wyłącznie po to, aby wystąpić ze swej 
strony z własnemi propozycjami. Jak to już 
stwierdził Lloyd George, pisze tenże dzin- 
nik — poza rządem FahrenbaMia '■ Simonsa 
ukrywają się w dalszym ciągu działacze z 19 1 4 
reku. Koła bardziej umiarkowane mozeby i 
doradzały poczynienie pewnych ustępstw w 
sprawie rozbrojenia, ale prawica wszystko 
odrzuca.

Temps zaznacza, że już czas najwyższy 
aby Niemcy dowi- działy się, że rząd fran­
cuski doszedł do ostatnich granic cier­
pliwości.

Według informacji M atina  Briand miał 
oświadczyć, że nie ustąpi ani na cal ze swe- 
gc stanowiska, zajętego w sprawie odszko­
dowań i rozbrojenia Niemiec.

P aryż . Briand przyjął wczoraj wieczo­
rem francuskiego ambasadora w Berlinie 
Karola Laureata. Konfeiencjr dotyczyła sy­
tuacji wytworzonej w Niemczech wskutek 
ostatniej decyzji sprzymierzeńców.

L ’ Oeuvre twierdzi, jakoby Baurent 
był zdania, że w gabinecie berlińskim zwy­
cięży kierunek umiarkowany. Nie jest wy- 
duczone, ze Niemcy już skierowały do Pa­
ryża rozsądną odpowiedź na zaproszenie 
sprzymierzeńców wzięcia udziału w konfe­
rencji londyńskiej.

Po znamiennych mowach Lloyda Geor- 
ge'a i hr. Sforzy, Niemcy chyba przyjść 
musieli do wniosku, że solidarność pomiędzy 
sprzymierzonymi jest obecnie większą i 
trwalszą, niż kiedykolwiek przedtem. O ten 
samem powinnaby Niemąów przekonać ró­
wnież bezwzględna jednomyślność cMej piasy 
koalicyjnej, po p ie ln e j także przez najlepsze 
organa prasy amerykańskiej. Niemcy teraz 
chyba już nie wątpią, że jednomyślność po­
między Francją, Anglją i Włochami jest 
zupełną, zarówno w sprawie odszkodowań, 
jak i w sprawie ewentualnych sYodrów kar­
nych, jakie należałoby zastosować na wypa­
dek oporu ze strony niemieckiej.

R zym . Dr. Benesz oświadczył przed­
stawicielowi Agencji Stefaniego. że p o l i ­
t y k a  C z e c h  j e s t  p o k o j o w ą .  Zmierza 
ona do przeszkodzenia powrotu na tron 
Habsburgom. Stosunki handlowe Czechosło­
wacji z Wiochami muszą być znowu podję­
te. Jeżeli się usunie trudności transoortowe 
i transitowe, wówczas handel będzie miał 
znowu naturalną drogę przez Tryjest. Boko- 
wania w Bzymie wydadzą cenne rezultaty, 
przygotują ścisłe współdziałanie i stwierdzą 
zgodność poglądów co do konferencji w 
Portorose Dr, Benesz zakończył swój wy­
wiad podziękowaniem pod adresem naroau 
włoskiego.

Ryga. K o m u n i k a c j a  p o c z t o w a  
m i ę d z y  Ł o t w ą  a1 R o s j ą s o w i e c k ą  
rozpocznie się w przyszłym tygodniu.

Podpisanie urnowy dotyczącej komuni­
kacji telegraficzne1 odłożono z tego powodu, 
ponieważ delegacja łotewska zażądała gwa 
rancji we formie depozytu. Istnieje nadzieja, 
że wszelkie różnice zdań zostaną usunięte 
i że służba telegraficzna będzie wkrótce 
otwarta. ^

B erlin . Z kół urzędowych donoszą z 
Paryża, że k o n f e r e n c j a  l o n d y ń s k a  
rozpocznie się ania 1 marca b. r. Journal 
des Debats zapewnia, że gdyby Niemcy nie 
przysłały swoich delegatów do Londynu, 
wówczas konferencja zastosuje kary, uchwa­
lone na konferencji paryskiej, by Niemców 
zmusić do wypłafy odszkodowań. Pismo 
twierdz., że Niemcy prawdopodobnie bez 
większego oporu zgodzą się na rozbrojenie, 
ale za to opierać się będą w sprawie od­
szkodowań.

N aczepy i odpowiedzialny redaktor 
STANISŁAW  KOSSOWSKI.
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O G Ł O S Z E N I A  D R Z Ę D O W E
Rozmaite o D w i e s z c z e t m

Ns. 6/2 l, j W przechowaniu tut. sądu 
znajdują się wiele przedmiotów, pochodzą­
cych z kradzieży popełnionych w taaoie in­
wazji rosyjskiej, których właścicieli nie zdo­
łano wyśledzić, a to : przedmioty ze złota 
i srąbrd, sprzęty domowe, naczynie kuchenne 
i stołowe, części ubrania, bielizna, pościel, 
maszyna do szycia i t. d. Wzywa się wła­
ścicieli tych przedmiotów, aby w przeciągu 
roku od dnia zamieszczenia niniejszego edyktu 
po raz trzeci w „Gazecie Lwowskiej“ zgło­
sili się w tut. sądzie i wykazali swoje prawo 
własności, w przeciwnym bowiem razie 
przedmioty te zostaną spizedane w diodze 
publicznej licylacji, a cenę kupna wniesie 
się do kasy rządowej.

Sąd powiatowy, Oddz. V.

Jarosław, dnia 17 stycznia 1921. (986 3- -3)

L. 964 21. Wzywa się kużdego, kto 
rościłby sobie pretensję do zakwestjonowa- 
nyah dniu 28 marca 1920 r. w Dziedzicach 
u nieznanej l miejsca pobytu Eridy Kołin 
kart do gry w ilości 575 talii, aby w dniach 
90 od dnia ogłoszenia niniejszego zawezwa­
nia zgłosił swe pretensje w Dyrekcji okręgu 
skarbowego w Rzeszowie w przeciwnym razie 
postąpi się ze zakwestjonuwanemi kartami 
według prawa.

Dyrekcja okręgu skarbowego. 

Rzeszów, dnia 28 stycznia 1921. (976 3— 3)

C. III. 14/21H. Przeciw nieznanemu 
z miejsca pobytu Pawłowi Olejnik wniesiony 
został pozew przez Pawła Mocio, z Lodyny, 
o uznanie i wpis prawa własności odnośnie 
do realności obj. whl. 267 gminy kat Lo- 
dyna na podstawie którego wyznaczono au- 
djeucję na dzieii 11 lutegu 1921 r. godz. 9 
rano w tut. sądzie biuro Nr. i2. Celem strze­
żenia praw Pawła Olejnika ustanawia się 
adw. dr. Bemfelda kuratorem. Kurator tenże 
zastępować będzie Pawła Olejnika na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki tenże w tn  
tejszym sądzie się nie zgłosi, lub nie Zamia­
nuje pełnomocnika.

Sąd powiatowy, Oddz. III.

Ustrzyki, dnia 21 stycznia 1921. (1011)

Cg. I. 16/21 1. Przeciw Adulfowi Ber­
nardowi, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do sądu okręgowego 
w Jaśle przez Franciszka Zychlińskiego 
w Krośnie pozew o 20.000 Mk. Na który 
wyznaczono pierwszą audjencję na dzień 21 
lutego 1921 o godzinie 9 rano. Celem strze­
żenia praw Adolfa Bernarda ustanawia się 
p. dr. Jurasza, adwokata w Jaśle, kuratorem. 
Kurator zastępować będzie Adolfa Bernarda 
w tej sprawie na jego koszt i niebezpie­
czeństwo dopóki w sądzie się nie zgłosi 
lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd okręgowy, Oddz. I. 

Jasło, dnia 27 stycznia 1921. ( 10 1 2 )

Cg III. 43 21 1. Przeciw Herschowi, 
Esterze, Leibowi Wolfowi i Icie Krillom, 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie 
siony został do sądu powiatowego w Żmigro­
dzie przez Herscha Waltera, w Żmigrodzie, 
pozew o zniesienie współwłasności realności 
w Żmigrodzie zpn. Na podstawie pozwu wy­
znaczono audjencję na dzień 22 lutego 1921 
godz. 9 przed południem w tym sądzie sala 3. 
Celem strzeżenia praw Herscha, Estery, 
Leiby Wolfa i Itty Krillów ustanawia się 
dr. Miesesa, adwokata w Ż m igrodzie, kura­
torem. Tenże kurator zastępować będzie wTy- 
żej wymienionych w rzeczonej sprawie na 
ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki oni 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

Bąd powiatowy, Oddział III.

Żmigród, dnia 31 stycznia 1921. (1020)

C. II. 40 21. Przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytu likowi Płatek, z Beska, 
wniósł Mikołaj Płatek, z Beska, pozew o 
zniesienie współwłasności realności lwh. 2102 
ks. gr. gin. Besko. Ustna rozprawa wyzna 
czoną została na dzień 9 lutego 1921 godz. 9 
rano biuro Nr. 1,] Kuratorem Uka Płatka 
ustanowiono dr. Schifta, adwokata z Ryma­
nowa. Kurator wyżej wymieniony zastępować 
będzie kuranda w tej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

Sąd powiatowy, Oddział II. 

Jlymanów, dnia 26 stycznia 1921. (1027)

K o n k u r s a .
L. 138/1921 (1004 2—4)

Ogłoszenie konkursu.

Celem obsadzenia stałej posady lekarza 
salinarnego przy zarządzie państwowej zupy 
sulnej w Kosowie, ogłasza się niniejszem 
konkurs i terminem wnoszenia podań do 
dnia 31 marca 1921. Do tej posady są p o ­
czątkowo przywiązane yuboij X. klasy rangi 
urzędników państwowych łącznie z przepisa­
nymi dodatkami, aprowizacja o ile ta będzie 
przyznana dla personalu żupy solnej, ryczałt 
na konie, pobór materjału opałowego według 
normy dla urzędników salinarnych za opłatą 
połowy ceny zakładowej, systemizowany de­
putat soli, tudzież prawo do emerytury wzglę­
dnie zaopatrzenia wdowy i sierót. Instrukcja 
określająca obowiązki lekarzy salinarnych 
jest do przejrzenia w godzinach urzędowych 
w kaucelarji zarządu państw, żupy solnej 
w Kosowie. Ubiegający się o posadę lekarza 
salinarnego mają wnosić podania zaopatrzone 
odpowiednimi załącznikami, curriculum vitae 
jak też oświadczeniem, że są obznajomieni 
z obowiązującą instrukcją dla lekarzy salin 
wprost do zarządu państw, żupy solnej w No­
sowej w powyżej podanym nieprzekraczal­
ny m terminie. Podania później wniesione 
lub nieodpowiadające warunkom konkursu 
nie zostaną uwzględnione. Wynik konkursu 
zatwierdza dyrekcja państwowych zakładów 
salinarnych w Krakowie, której przysłużą 
prawo zupełnego dowolnego wyboru między 
kandydatami.

Zarząd państwowej żupy solnej.
Kosów, dnia 1 lutego 1921.

LW. 1868o |o /V . (1007)

Ogłoszenie konkursu.

Na cztery posagi, z których każdy wy­
nosi kwotę około 6.720 Mk. z fundacji im. 
ś. p. Eustachego Szumańskiego. O posag ten 
mogą się ubiegać: I. Ubogie panny, które 
wykażą, 1 że w czasie od 1 stycznia 1915 
do 31 marca 1921 włącznie miały wymagany 
wiek (ukończonych szesnaście, a nie prze­
kroczonych trzydzieści lat) t. j. że najpóźniej 
31 marca 1921 r. ukończą rok szesnasty, 
a najwcześniej w dniu 1 stycznia 1915 r. 
ukończyły rok trzydziesty, 2. że pochodzą 
z piątej linii po mieczu lub po kądzieli od 
rodzeństwa fundatora albo rodzeństwa matki 
fundatora ś. p. Antoniny ze Strzyźowskich 
herbu „Gozdawa" Szumańskiego. II. Mężatki, 
które w chwili zawarcia związku małżeń­
skiego posiadały wymaganą wyżej kwalifi­
kację do wieku a wykażą wymagane wyżej 
pochodzenie i ubóstwo wszelakoż tylko w ra­
zie, leśli wyszły za mąż po 31 lipca 1913. 
Podania należy wnesić najpóźniej do 31 
marca 1921 do Tymczasowego Wydziału Sa 
morządowego we Lwowie i załączyć do nich: 
1. świadectwo ubóstwa, 2. metrykę chrztu 
kandydatki, 3. dowody pochodzenia upra­
wniającego do korzystania, a wreszcie 4. dla 
mężatki metrykę jej ślubu. O posag z tej 
fundacji można się ubiegać tylko trzy razy, 
jeden zaś raz tylko można posag otrzymać.

Z Tymczasowego Wydziału Samorządowego

Lwów, dnia 5 lutego 1921.
P i o t r o w s k i  m. p.

Licytacje.
E. 376 20 5. Edykt licytacyjny oraz 

wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej raałolet. Heleny 
Muroń, zastąpionej przez opiekuna Michała 
Muronia w Rogach, odbędzie się dnia 23 
marca 1921, o godzinie 9 przed południem 
w biurze Nr. 6 na zasadzie niniejszej za­
twierdzonych warunków licytacja pgr. lk. 26 2 
obszaru 11 ar 43 sążn. kw. ks. gr. gm. Rogi, 
strony zobowiązanej Piotra Ekierta własnej. 
Wartość szacunkowa 2.500 Mk. Najniższa 
oferta 1.866 Mk. 66 fen. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. Ponieważ księgi 
gruntowe gminy Rogi w czasie inwazji zni­
szczone zostały, wzywa się wszystkie rsoby, 
które roszczą sobie prawa rzeczowe do sprze­
dać sie mającej nieruchomości, by swoje 
prawa i roszczenia zgłosiły w sądzie do dnia 
4 marca 1921, w przeciwnym bowiem razie 
uwzględni się je w postępowani” licytacyj- 
nem, jedynie o tyle, o ile wypływają one 
z aktów egzekucyjnych.

Sąd powiatowy, Oddz. IV.

Dukla, dnia 14 stycznia 1921.

Amortyzacja
T. V. 270/20 (2). Zaiządzonie umorze- 

nia papierów wartościowych Na wniosek 
Maurycego Pomeranza w Tarnopolu podej­
muje się postanowienia celcju umoii,enia 
wymienionych niżej papierów wartościowych, 
które wnioskodawcy miały zaginąć. Wzywa 
sic posiadaczu, tjcfi papierów, aby je w cią­
gu 6 miesięcy od dnia pierwszego ogłosze­
nia przedłożył temu Sądowi, także inni in­
teresowani mają zgłosić swoje zarzuty prze­
ciw wnioskowi. W razie przeciwnym uznałby 
Sąd po upływie tego terminu te papiery 
wartościowe za umorzone Oznaczenie pa­
pierów wartościowych: 3 1 sztuk rewersów
zastawniczych Kasy oszczędności miasta Tar­
nopola na nazwisko Maurycego Pomeranza 
wystawione na zastawione w tej kasie w ro­
żnych odstępach czasu rozmaitego gatunku 
preeioza, za różne kwoty pożyczkowe a to :

kwota kwota

Nr. 
61920 
623' 6 
62424

62849

62850
62351

62852
62853

62854

62855

62856

62857

62858

62859 
62v60

62861

62869

62870

6 2 S 'l
62872

62873

63908
63257

63467
63476

63484
63521

637.33
63834
64174
64511
64800
64952

64953

64954
64955

64956

64957

złota szpilka z brylant, 
trzy brylant pierścionki 
dwa brylant pierścionki 
i złoty pierśc. z perłą 
i brylancikami 
zł d. kr. zegarek z bry­
lantami, zł. bransoleta 
z brylantami, paia biy- 
lantowych kulczyków, 
brylant, pierścionek i 
para zł. spinek z bryl. 
trzy bryl. pierścionki 
para bryl. kulczyków
1 2 bryl. pierścionki 
trzy bryl. pierścionki 
pięć zł. branzolet z dja- 
mentami 4 pary kulczy­
ków i 4 pierścionki z 
z djament., zł. bransol. 
z bryl, i 4 zł. kr.zegarki 
złoty naszyjnik z bryl.
2 zł. kr. zegarki z bryl. 
(jednego kamienia Drair) 
zł. d. kr. zegarek, 2 zł. 
bransolety, broszka, 2 
pary kulczyków i 3 pier­
ścionki z djamentami i 
zł. bransoleta
siedm zł. pierścionków, 
para zł. spinek i para 
bryl. kulczyków 
para zł. spinek i pier­
ścionek z bry lantam i' 
para bryl. kulczyków i 
2 bryl, pierścionki 
zł. pierścionek i para 
kulczyków z brylantami 
para brylant, kulczyków 

para djament. kulczysów 
2 zł. bransolety i 2 zł. 
pierścionki z djament , 
zł. d. kr. zegarek z bryl.
1 zł. pierścionek
para djament. kulczyk.,
2 zł. pierścionki z djain. 
2 zł. bransoiety, zł. d. 
kr. zegarek i zł. łańc. 
dwa bryl. pierścionki i 
para bryl. kulczyków 
para zł. kulczyków i 3 
zł. pierścionki z oryl. 
zł. branzol. z djament. 
dwa bryl. pierścionki 
dwa bryl. pierścionki 
para djament. kulczyków 
i zł. d. kr. zegarek 
pryl. pierścionek i trzy 
zł. bransol. z djament. 
para bryl. kulczyków 
para djament. kulczyk, 
i naszyjnik z djament. 
para bryl. kulczyków 
zł, pierścionek i para 
spinek z bryl zł. m. 
otw. zegarek i zł. łańć, 
para bryl. kulczyków 
dwie pary bryl. kulczyk, 
i 2 bryl. pierścionki 
brylantowy pierścień 
dwie p. bryl. kulczyk, 
para bryl. kulczyków 
złoty d. kr, zegarek 
dwa brylant, pierścionki 
para kulczyków i pier­
ścień z brylant, 
platyn, broszki z bry­
lantami, złoty pierścień

i para kulcz. z bryl. 
para bryl. kulczyków 
djament. naszyjnik, para 
djament. kulczyków i 
szpilka z djamentem 
para brylant, kulczyków 
i bryl. pierścionek 
dwa bryl. pierścionki

szac. poz. 
koron koron
225 

1350
150
90'

751 500

1500
2250

1000
1500

1350
1350

900
900

1500 1000

1500 :ooo

1200 800

450 300

750 500

600
1050

400
700

600 400

600 400

2250 "5UC

1350
300 200

450 300

459
1500

300
1000

30C
3750

200
2500

900
600

600
3u0

2250
1590
2250
1.875

30
900

1500
1000
1500
1250

20
600

1500 1000

2100
4500

1400
3000

1125 750

4500
1200

3000
800

64958 naszyjnik i 2 zł. pier­
ścionki z brylantami 

6oi7 platyn, wisiorek z bryl. 
para brylant, kulczyków
1 brylant, pierścionek 

6oul8 djament. naszyjnik, zł.
oranzoleta z djament.
2 zł. pierścionki i para 
kulczyków z djament.

65019 dwa bryl. pierściomd, 
para złot. kulczyków i 
broszka z djamentami

65020 para bryl. kulczyków, 3 
bryl. pierścionki

6502! zł. branzoleta i zł. pier­
ścionek z brylantami 

65023 dwa bryl. pierścionki 
65022 para bryl. kulczyków i 

2 brylant, pierścionki 
65U24 cztery pary zł. kulczy­

ków i 4 pierścionki z 
djamentami 

6 5 '!25 cztery pary kulczyków,
2 naszyjniki, 2 bransol. 
i 2 pierśc. z djament.

65026 para djam. kulczyków i 
brylant pierścioneK

65027 djam. naszyjnik i para 
djam. kulczyków

65028 para bryl. kulczyków i 
i bryUnt. pierścionek

65029 trzy bryl. pierścionki
65030 dwa bryl. pierścionki i 

bioszka platyn, z bryl.
65046 brylantowy pierścionek
65047 brylantowy pierścionek 
6o048 zi pierścionek, para

kulczyków i bransoleta 
z djament, para zł. kul­
czyków i broszka z bry­
lantami i r autami

65049 dwa bryl. pierścionki
65050 para zł. kulczyków i 

pierścionek z djament. 
zł. brau»oleta

65051 para bryl. kulczyków i 
i bryl. pierścionek

65052 para bryl. kulczyków i 
pierścioneK  z brylant.

65053 zł. m. kr. zegarek i zł. 
łańcuszek

65054 zł. d. kr. zegarek, zł.
d. łańcuszek para zł.
kulczyków 7 djamentami
1 3 zł. pierścinki z djam.

65055 zł. m. kr. zegarek i zł. 
d. kr. zegarek i złoty 
łańcuszek

65056 dwa złote pierścionki z 
brylantami i szafirem 
zł. kr. zegarek i zł. m. 
łańcuszek

65057 zł. m. kr. zegarek, zł.
d. kr. zegarek zł. m.
podw. łańcuszek, złota 
bransol. z djam. złota 
broszka i djam.

65058 dwa bryl. pierścionki
65059 dwa bryl. pierścionki 
65061 dwa b ry l pierścionki
65061 zł. szpilka, naszyjnik i 

para kulcz. z djament.
65062 platynowy naszyjnik z 

bryl,, zł. p'erścionek i 
para kulczyk, z brylant.

65083 para bryl. kulczyków i
2 zł. pierścionki z bryl. 
i rubinami

65064 trzy bryl. pierścionki
65065 trzy bryl. pierścionki 
65080 para bryl. kulczyków

i naszyjnik z brylant.
6511C para bryl. kulczyków zł. 

d. kr. zegarek z brylant, 
zł. bransoleta z szmar. 
zł. bransoleta z brylant, 
i rubinami 

65113 zł. pierścionek z bryl. 
zł. szpilka z perełkami 
i zł. m. kr. zegarek 

65363 para bryl. kulczyków i 
pierścionek z brylant, i 
szafirem 

65642 dwa bryl. pierścionki
65645 szpilka i para kulczyków 

z brylantami
65646 zł. pierścionek i sylwet, 

z brylantami
Sąd okręgowy Oddział V.

Tarnopol, dnia 22 gruania 1920

1500 1000

1509 1000

7|fi 500

900 600

700 500

750 500
900 600

1500 1000

700 500

1000 700

750 500

1200 800

1350 900
1200 800

i 125 750
300 200
150 100

525 350
180 120

JU0 7U

450 300

375 250

300 200

300 200

225 150

330 220

600 400
600 400
675 450
525 350

750 500

450 300

525 350
450 300
480 320

1500 1000

3000 2000

450 300

2400 1600
300 •(200

375 250

300 200

(951)

Edykta
w spiuM ie uznania za zmarłego.

T. 233/20 3. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Bolibrzuch 
urodzony 20 października 1886 w Prusach, 
te l. rz. kat., zamieszKały w Jaryczowie sta-



rym. peu ulany do wojska austr. do 55 p. p. 
iii i al poiedz dnia 1 stycznia 1917 na froncie- 
włoskim, ugodzony ' odłamkami szrapneia. 
Można zatem przyjąć, iż zajdą warunki usta­
wowego domniemania śmierci po myśli § 24 
L, 2 u. c. Wobec tego na wniosek Karoliny 
Bolibrzuch wdraża się postępowanie, celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą, a 
związku małżeńskiego zawartego na dniu 15 
czerwca 1909 za rozwiązanego. Wiadomości 
o zaginionym należy udzielić sądowi albo p 
adw. dr. -Jerzemu Rosinkiewiczowi we Lwo­
wie, którego ustanawia się kuratorem oraz 
obrońcą węzła małżeńskiego. Michała Boli- 
brzueha wzywa się, aby się jawił przed 
podpisanym sądem o ile żyje, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Sąd orzeknie osta­
tecznie na ponowny wniosek po dniu 31 sty­
cznia 1921 o uznaniu za zmarłego i o roz­
wiązaniu węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 18 czerwca 1920. (11972)

T. 803 20 4. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Łuczcjko Kon­
stanty Piotr dw, im., syn Konstantego i Lu­
dwiki, urodzony w Czernicliowcach 2 czerw­
ca 1894. urzędnik przy katastrze gruntowym 
przed wojną zamieszkały we Lwowie, brał 
udział w wojnie światowej jako żołnierz 1 
p. p. Legionów polskich i wedle przeprowa­
dzonych dochodzeń był ranny w bitwie pod 
Samoklęskami, poczem wszelki słuch o nim 
zaginął. Można zatem przyjąć, iż zajdą wa­
runki ustawowego domniemania śmierci po 
myśli § 24 L 2 ust. cyw., względnie ustawy 
z 31 marca 1918 Dz. p. p. Nr. 128. Wobec 
tego na wniosek Ludwiki Łuczejko wdraża 
się postępowanie, celem uznania wymienio­
nej osoby za zmarłą. Wiadomości o zaginio­
nym należy udzielić sądowi. Zaginionego zaś 
wzywa się, aby się jawił przed podpisanym 
sądem o ile żyje, lub winny sposób dal znać 
o sobie. Sąd orzeknie ostatecznie na ponowny 
wniosek po dniu 1 czerwca 1921 o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 27 września 1920. (71)

T. 884 20 4. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Eljasz Wendysz 
syn Mikołaja i Barbary, urodzony w Lesie- 
nicach dnia 6 sierpnia 1882, rolnik, ostatnio 
zamieszkały przed wojną w Lesienicach, brał 
udział w wojnie światowej jako żołnierz 19 
p. p. austr, i wedle przeprowadzonych do­
chodzeń w r. 1914 dostał się do niewoli ro­
syjskiej. poczem wszelki słuch o nim zagi­
nął. Można zatem przyjąć, iż zajdą wzrunki 
ustawowego domniemania śmierci po myśli 
§ 24 L. 2 ust. cyw., względnie ustawy l  
31 marca 1918 l)z. p. p. Nr. 128. "Wobec 
tego na wniosek Anny Wendyez wdraża się 
postępowanie, celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą. Wiadomości o zaginionym 
należy udzielić sądowi. Zaginionego zaś 
wzywa się, aby się jawił przed podpisanym 
sądem, o ile żyje, lub w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 1 sierpnia 1921 sąd 
na ponowny wniosek wyda ostateczne orze­
czenie.

Sąd okręgowy cywilny Oddział VII.
Lwów, 24 września 1920. (74)

T. 926'20,3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Onufry Hnatów 
syn Romana i Pelagji, urodzony w Głucho- 
wicaeh 26 czerwca 1879, rolnik, zamieszka­
ły przed wojną w Głuchowicach, brał udział 
w wojnie światowej i wedle przeprowadzo­
nych dochodzeń i zeznań świadków Hryńka 
Kmeta, oraz Aleksandry Banach zmarł w 
szpitalu wojskowym dnia 3 maja 1920. Mo­
żna zatem przyjąć, iż zajdą warunki ustawo­
wego domniemania śmierci po myśli § 24 
L. 2 ust. cyw., względnie ustawy z 31 mar­
ca 1918 Dz. p. p. Nr. 128, Wobec tego na 
wniosek Marji Hnatów wdraża się postępo­
wanie. celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą. Ogłasza się tedy wezwanie, aby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi. Zagi­
nionego wzywa się aby się jaw ił przed pod­
pisanym sądem o ile żyje, lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 18 maja 1921 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 18 września 1920. (69)

T. 925 20/8, Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stanisław Jaku- 
biszyn syn Bartłomieja i Melanji, urodzony 
W Głuchowicach dnia 80 Sierpnia 1882, rol­
nik w Głuchowicach zamieszkały, w ostatnich 
czasach brał udział w wojnie światowej w 
wojsku austr. i miał zginąć w bitwie pod 
Przemyślem z końcem roku 1914. Można 
zatem przyjąć, iż zajdą warunki ustawowe­
go domniemania śmierci po myśli § 24 L. 2 
ust. cyw. względnie ustawy z 31 marca 1918 
Dz. p.  p.  Nr. 128 Wobec tego na wniosek 
Jbstyny Jakubiszyn wdraża się postępowania, 
colcaj uznanie wymienionej osoby za zmarłą.

Ogłasza się zatem wezwanie, aby ktokolwiek 
udzielił wiadomości o zaginionym sądowi 
podpisanemu, Stanisława Jakubiszyua wzy ■ 
wa się, aby się jawił przed podpisanym są­
dem o ile żyje, lub w inny sposób dał znać 
o sobie. Po dniu J lipca 1921 sąd na po 
nowny wniosek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII, 
Lwów, 20 września 1920. (68)

T. V. 194/20 4, Wdrożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jan Rejman 
syn Wawrzyńca i Tekli, służył przy armji 
austrjackiej i dostawszy się po zajęciu Prze­
myśla do niewoli rosyjskiej, przebywał w 
Permie, gdzie w listopadzie 1917 roku za­
chorowawszy zmarł i tam pochowany został, 
jak stwierdził pod przysięgą Jan Wielgus z 
Klikowej. Gdy wobec powyższego jest praw­
dopodobne, że Jan  Rejman poniósł śmie ć, 
przeto na prośbę Wawrzyńca Rejmana z Pa 
likówki wdraża się postępowanie celem udo­
wodnienia zaszłej śmierci zaginionego, Wy­
daje się przeto wezwanie, aby uwiadomiono 
sąd albo kuratora adwokata dr, Stępka w 
Rzeszowie o życiu tegoż, względnie śmierci, 
aż do duia 80 grudnia 1920. Po upływie po­
wyższego czasokresu i po przeprowadzeniu i 
po podjęciu dowodów tychże, będzie roz­
strzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 28 września 1919. [10840]

T. IV. 164/19 (3), Wdrożenie postępo­
wania celem udowodnienia śmierci Stanisła­
wa Kostki. Stanisław Kostka, syn Jana i Rc 
zalji, urodzony 18^6 r. w Siedzinie, puwiat 
Myślenice, żołnierz 56 pułku., zeznań świad­
ków poległ w roku 1916. Gdy wobec po­
wyższego jest prawdopodobuem, źe Kostka 
poniósł śmierć, przeto na prośbę jego ojca 
Jana ze Sidziny wdraża sie postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby uwiadomiono sąd aż do dnia 4 lutego 
1921 r o zaginionym. Po upływie powyższe 
go czasokresu będzie rozstrzygnięte o dowo 
dzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV, 
Wadowice, 4 czerwca 1920. [11486]

T. 855/20 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Stefan Szynal, 
urodzony 23 września 1872 syn Mikołaja 
w Dolinianach, rolnik, został jak wykazały 
dochodzenia wywieziony pizynależnusci w r. 
1915 przez wojska rosyjskie i wedle zeznań 
świadków zmarł wkrótce potem w szpitalu 
w Brodach, Można zatem przyjąć, iż zajdą 
waruki ustawowego domniemania śmierci 
z § 1 inst. z 31 marca 1918 uc. 128 D. u. p. 
Wobec tego na wniosek Parańki Szynal 
wdraża się postępowanie celem uznania wy­
mienionej osoby za zmarłą. Wiadomość o za­
ginionym należy udzielić sądowi. Stefana 
Szynala wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem o ile żyje lub dał znać 
o sobie w inny sposób. Sąd orzeknie osta­
tecznie na ponowny wniosek po dniu 1 maja 
1921 o uznaniu za zmnrłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 4 września 1920. [10974]

T. 696/20 (8). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Jakób Jung 
s. Chrystjana ur. 17 czerwca 1872 w Ożomli 
pow. Jaworów, zam. w Janowie, od sierpnia 
1914 służył jako żołnierz przy wojsku au- 
strjaekim. Wedle poświadczenia Miejsk. biura 
listy strat we Lwowie z 2 grudnia 1919 r. 
był ranny 3 listopada 1914 r. Od tego czasu 
niema o nim żadnej wiadomości. Muina za­
tem przyjąć, iż zajdą warunki ustawowego 
domniemania śmierei w myśl § 24 wzgl. 
ust. z 81 marca 1918 Nr. 128 d. u. p. wnio­
sek żony Anny Jung wdraża się postępo­
wanie celem uznania wymienionej osoby za 
zmarłą. Jakóba Junga wzywa się, aby stawił 
się przeo podpisanym sądem o ile żyje lub 
dał znać o sobie w inny sposób. Sąd orze­
knie ̂ ostatecznie po dniu 30 kwietnia 1921 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII. 
Lwów, 6 września 1920. [10975]

T. 806/20 (4). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Iwan Mar­
kiewicz syn Michała ur. 1 października 1885 
w Oewkowie rolnik, zamieszkały przed woj 
ną w Oewkowie, brał udział w wojnie świa­
towej jako artylerzysta w wojsku austriackim 
a dostawszy się do niewoli włoskiej miał 
nabawić się malarii i umrzeć dnia 26 kwie­
tnia 1919. Można zatem przyjąć, iż zajdą 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
po myśli § 24 1. 2 u. c. wzgl. ust. z 31 
marca 1918 Nr. 128 d. u. p, Wobec tego 
na wniosek Michała Markiewicza wdraża się 
postępowanie celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą Wiadomości o zaginionym 
fiależy udzielić sądowi. Iwana Markiewicza 
wzywa się, aby się stawił przed podpisanym

sądem o ile żyje luli w inny sposób dał 
zuać o sobie. Sąd orzeknie ostatecznie na 
ponowny wniosek po dniu 15 czerwca 1921 
o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów. 20. września 1920. [11126]

T. 765/20 (3). Zarządzenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Iw ar Hupało 
rei. gr. kat. ur. f 5 października 1889 w Szo 
łomyji, pow. Bobrka i tamże zamieszkały zo­
stał powołany w czasie ogólnej mobilizacji
1914 r. do wojska austr. i od połowy roku
1915 wszelki słuch o nim zaginął. Poszuki­
wania okazały się bezskuteczne. Można zar.em 
przyjąć, iż zajdą warunki ustawowego do­
mniemania śmierci po myśli § 24 1. I  u. c. 
Wooec tego na wniosek Anny z Zacharków 
Hupało wdraża się postępowanie celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą. Wiado­
mości o zaginionymi' należy udzielić sądowi. 
Iwana Hupałę wzywa się, aby się jawił przed 
podpisanym sądem o ile żyje lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Sąd orzeknie osta­
tecznie na ponowny wniosek po dniu 31 
marca 1921 o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VII.
Lwów, 23 sierpnia !920. [11131]

T. 368/20 (6). Michał Olijasz syn Wa­
lentego i Magdaleny, urodzony 12 września 
1875 w Pruchniku wsi, żołnierz we wrześniu 
1918 przebywał jako chory w szpitalu w La 
tisana i odtąd słuch o nim zaginął. Gdy 
wobec tego jest prawdopodobne, że osoba 
wymieniona poniosła śmierć, zarządza się na 
wniosek Karoliny Olejarzowej postępowanie 
celem udowodnienia jej śmierci i uznaniu 
małżeństwa tegoż z Karoliną Oiijarz zawar­
tego z ł  rozwiązane a zarazem ogłasza się 
wezwanie, ażeby do roku od ogłoszenia 
w „Gazecie Lwowskiej“ aibo sądowi albo 
p. adw. dr. Haasowi w Przem yśli, którego 
ustanawia się kuratorem i  obrońcą węzła 
małżeńskiego udzielono wiadomości o zagi­
nionym. Po upływie tegc terminu na po­
nowne podanie sąd orzeknie ostatecznie 
o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział I.
Przemyśl, 18 grudnia 1920. [530]

T. IV. 153/20 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Ignacy 
Rzegoeki urodzony 5 sierpnia 1888 w Pod- 
rzeczu i tam zamieszkały, przydzielony do 
b. 33 pułku obrony krajowej miał zginąć na 
froncie rosyjskim i od końca 1914 nie dał 
o sobie znaku życia. Gdy zatem przyjąć na­
leży, że zachodzi ustawowe domniemanie 
z § 1 ces. rozp. z dnia 31 marca 1918 L.

28 dz. p. p., przeto wdraża się na prośbę 
Elżbiety Rzegockiej postępowanie celem uzna­
nia za zmarłego-zaginionego. Wydaje się 
pizeto ogólne wezwanie, aby udzielono są­
dowi wiadomości o powyż wymienionym 
a zaginionego wzywa się, aby przed niżej 
wymienionym sądem stawił się lub w inny 
sposób uwiadomił o swem życiu. Sąd tutej­
szy na ponowną prośbę po dniu 30 czerwca 
1921 rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 29 listopada 1920. [158]

T. IV. 143/20 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Michał 
Stachura syn Jana i Zofji urodzony 1884 
w Porębie wielkiej pow, Oświęcim, żołnierz 
31 pułku obrouy kraj. od 20 października 
1914 nie dał o sobie wiadomości. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
mniemanie z § 24 1. 2 ust. c. przeto w araia 
się na prośbę jego żony Anieli z Wilkowic 
po-wiat Biała postępowanie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi wiadomości o po­
wyż wymienionym Michała Stachurę wzywa 
się. aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się lub w inny sposób uwiadomił 
o swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną pro­
śbę za pół roku od dnia wydrukowania edy- 
ktu rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 20 października 1920. [561]

T. 480 20,3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Piotr Grzesiuk 
urodzony 20 maja 1889 w tJhnowie, zarobnik 
zamieszkały i przynależny do Korczowa, jako 
żołnierz 34 p. obr. k ra j , podczas bitwy pod 
Lublinem w r. 1914 zaginął i do dnia dzi­
siejszego brak o nim wszelkiej wiadomości. 
Można zatem przyjąć, iż zajdą warunki usta­
wowego domniemania śmierci po myśli § 24 
L. 2 u. e. Wobec tego na wniosek Melanji 
Grzesiuk wdraża się postępowanie, celem 
uznania za zmarłą, a związku małżeńskiego 
zawartego na dniu 1 lutego 1914 za rozwią­
zanego. Wiadomości o zaginionym należy 
udzielić sądowi, albo adw. dr. Włodzimie­
rzowi Tuckiemu we Lwowie, którego usta­
nawia się kuratorem, oraz obrońcą węzła 
małżeńskiego. Piotra Grzesiuka wzywa się, 
aby się jawił przed podpisanym sądem a

lie żyje, lub w inny sposób dal znać o so­
bie. Sąd orzeknie ostatecznie na ponowny 
wniosek po dniu 31 stycznia 1921 roku o 
uznaniu za zmarłego i o rozwiązaniu węzła 
małżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 23 czerwca 1920. (214)

T. i  199'20 3. Zarządzenie postępowania 
celem przeprowadzenia dowodu śmierci. Ka­
zimierz Gerus syn Kazimierza i Anny, uro­
dzony w Szczercu duia 10 grudnia 1887, ka­
mieniarz we Lwowie stale zamieszkały, we­
dle przeprowadzonych dochodzeń zginął w 
walce pod Drozdowicami w r. 1914 jako żoł­
nierz austrjacki. Wobec tego na wniosek 
Marji Gerus wdraża się postępowanie, celem 
udowodnienia śmierci, a zarazem ogłasza się 
wezwanie, aby do dnia .15 kwietnia 1921 r. 
udzielono sądowi wiadomości o zaginionym. 
Po upływie tego terminu i po przeprowa­
dzeniu dochodzeń, jednakowoż nie prędzej 
jak w trzy miesiące od dnia ogłoszenia tego 
zarządzenia w Gazecie urzędowej, sąd orze­
knie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy cywilny. Oddział VTI.
Lwów, 8 grudnia 1920. (21)

T 608/20,5. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Aleksander Karol 
Bronisław 3 im. Dunin WTąsowicz syn Mie­
czysława i Józefiny, urodzony we Lwowie 
dnia 28 lipca 1879, urzędnik galic. Kasy 
oszczędności, bral udział w wojnie jako pod­
porucznik austr i wedle przeprowadzonych 
dochodzeń dostał się do niewoli rosyjskiej 
w r. 1915, gdzie przebywał ostatnio w Bijsku 
gubernji ałtajskiej, gdzie w lutym 1918 p o ­
zostawał przy życiu, w czasie tym był scho­
rowany i pluł krwią, gotował się jednak do 
ucieczki z niewoli, od tego czasu ślad o nim 
zaginął i wszelkie poszukiwania pozostały 
bez wyniku. Zatem można przyjąć, iż zajdą 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
po myśli ustawy z 31 marca 191S Dz. p. p. 
Nr. 128, zarządza się na wniosek Marj> Du­
nin Wąsowicz postępowanie, celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a związku mał­
żeńskiego zawartego w aniu 15 sierpnia 1907 
między wymienionym a Marją Hajduczek za 
rozwiązane. Wiadomości o zaginionym należy 
udzielić sądowi albo p. adw. dr. Natanowi 
Komesowi we Lwowie, którego ustanawia 
się kuratorem oraz obrońcą węzła małżeń­
skiego. Zaginionego wzywa się. o ile żyje, 
aby stawił się przed podpisanym sądom, 
lub w inny sposób dał znac o sobie. Po 
dniu 1 sierpnia 1921 roku, jednak nie wcze­
śniej jak w 6 miesięcy od ogłoszenia edyktu 
w Gazecie urzędowej, sąd na ponowny wnio 
sek wyda ostateczne orzeczenie.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 31 grudnia 1920. (97)

T. 809/20 3. Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jan Klin syn 
Michała i Katarzyny, urodzony w Horyńcu 
dnia 7 stycznia 7887, rolnik, zamieszkały w 
ostatnich czasach w Horyńcu, przed mobili­
zacją jako żołnierz bral udział w wojnie 
światowej przy 40 pp. austr. i miał zginąć 
dnia 18 września 1918 w walkach na fron­
cie włoskim. Można zatem przyjąć, iż zajdą 
warunki ustawowego domniemania śmierei 
w myśl § 24 L. 2 u. e., wzgędnie ustawy 
z 31 marca 1918 Dz. p. p. Nr. 128. Wobec 
tego na wniosek Marji Klin wdraża się po­
stępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą. Wiadomości o zaginionym na­
leży udzielić sądowi. Jana Klina wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem o ile 
żyje, lub dał znać o sobie w inny sposób. 
Sąd orzeknie ostatecznie na ponowny wnio­
sek po dniu 1 czerwca 1921 roku o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 20 września 1920. (07)

T. VI. 485/19/4. Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Krotosz 
Jan Stanisław dw. imion, syn Wojciecha 1 
Franciszki, wyrobnik z Niepołomic, urodzony 
w r. 1882 w Nowym Wiśniczu pow. Bochnia, 
przydzielony w sierpniu 1914 do 13 pp., nie 
daje o sobie znać od września 1914 roku. 
Pułk powyższy podał, że o losie wymienio­
nego nic nie wiadomo. Gdy zatem można 
przyjąć, że zaistnieją warunki ustawowego 
domniemania śmierci w myśl § 1 ustąwy 
z dn. 31 marca 1918 roku Dz. p. p. L. 128, 
zarządza się na wniosek Marji Frotoszowej 
w Niepołomicach postępowanie, celem uzna­
nia wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza się wezwanie, ażeby udzielono wia­
domości o zaginionym sądowi. Jana Stani­
sława Krotosza wzywa się, aby stawił się 
przed podpisanym sądem lub w inny sposób 
dał znać o sobie. Po dniu 1 sierpnia 1921 
sąd na ponowny wniosek orzeknie ostate­
cznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział VI.
Kraków, 20 marca 1920 (o2 i )



T. IV. 12U/20/4. Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Wojciech 
Policht urodzony B kwietnia 1887 w Bada- 
jowicach, zamieszkały w Gierowej, jaku żoł­
nierz b. 20 pp. brał udział na wojnie świa­
towej od ^września 1914 r. nie dał o sobie 
znaku życia. Gdy zatem przyjąć należj, i c 
zachodzi ustawowe domniemanie z § 1 ces. 
rozp. z dnia 31 marca 1918 Dz. p. p. L. 128, 
przeto wdraża s i ę n a Frośbę Ludwiki Policht 
postępowanie, celem uznania za zmarłego — 
zaginionego. Wydaju się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi wiadomości o 
powyż wymienionym, a zaginionego wzywa 
się, aby przed niżej wymienionym sądem 
stawił się, lub w inny sposób uwiadomił o 
swem życiu. Sąd tutejszy na ponowną proś­
bę po dniu BO czerwca 1921 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Nowy Sącz, 13 libto^ada 1920, (105)

T. 654/20/3. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jakób Diaczuk 
urodzony w r. 1»57 w Batiatyczach, tainze 
zamieszkały i przynależny, w r. 1914 wzięty 
jako woźnica do trenu, we wrześniu tegoż 
roku w Dukli zachorował na choldrę i pra­
wdopodobnie zmarł. Od r. 1914 nie daje o 
sobie znaku życia. Można zatem przyjąć, iz 
zajdą warunki ustawowego domniemania 
śmierci po myśli § 24 L. 2 u. c. Wobec tego 
na wniosek Naści ByroisDra wdraża sig po­
stępowanie, celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą. Wiadomości o zaginionym na­
leży udzielić sadowi. Jakóba Diaezuka wzywa 
się, aby jawił przed podpisanym sądem o 
ile żyje, lub w inny spos„b dał znać o so­
bie. Sąd orzeknie ostatecznie na ponowny 
wniosek po dniu 31 stycznia 1921 o uznaniu 
za zmarłego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
iiwów, 2 lipca 1920. (66j

T. 49420,3. Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Jakim Kry stoi 
urodzony 22 sierpnia 1887 w Ulhówku, rol­
n ik , zamieszkały i przynależny do Baranich 
peretok, jako żołnierz armji austr. w r. 1915 
Zaginął na froncie włoskim. Od r. 1914 nie 
dał od dnia dzisiejszego żadnego znaku życia. 
Można zatem przyjąć, iż zajdą warunki 
ustawowego domniemania śmierci po myśli 
§ 24 L. 2 u. c. Wobec tego na wniosek 
Marji Krystof wdraża się pu&tępowanie, ce­
lem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a związku małżeńskiego zawartego na umu 
21 stycznia 1912 za rozwiązanego. Wiado­
mości o zaginionym należy udzielić sądowi, 
albo p. ad w. dr. Józefowi Parnesowi we 
Lwowie, którego ustanawia się kuratorem 
oraz obrońcą węzła małżeńskiego. Jakima 
Krystofa wzywa s ię , aby się stawił przed 
podpisanym sądem o ile żyje, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Sąd orzeknie osta­
tecznie na ponowny wniosek po dniu 31 sty­
cznia 1921 roku o uznanie za zmarłego i o 
rozwiązaniu węzła małżeńskiego.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 28 czerwoa 1920. (62)

T. 224/20 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Kościów 
syn Ignacego i Anastazji na dniu 22 marca 
1885 w Medenicach urodzony, został w ro ­
ku 1914 powołany do austriackiej służby 
wojskowej i wedle zeznań świadków Jurka 
Lypy, tudzież Hawryły Feduniska poległ dnia 
16 czerwca 1918 w boju na włoskim fron­

cie iuzszarpany miną. Gdy zatem przyjąć 
nelezy, że Michał Kościów poniósł śmierć 
przeto wdraża się na prośbę żony jego Ju- 
ryny Kościów postępowanie celem uznania 
Michała nościowa za zmarłego, jamoteż ce­
lem uznania związku małżeńskiego z nim 
zawartego za rozwiązany, Obrońcą węzła 
małżeńskiego ustanawia się adw. dr Schin­
dlera w Stryju. Wydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi lub panu 
dr. Schindlerowi wiadomości o powyz wy­
mienionym. Michała Kościowa wzywa się, 
aby przed niżej wymienionym sądem stawił 
się lub w inny sposób uwiadomił o swem 
życiu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę pc 
dniu lt» niajo. 1920 rozstrzygnie o uznaniu 
za zmarłego i rozwiązanie małżeństwa.

Sąd okręgowy. Oddział IV.
Stryj, 23 października 1920, [11080]

T. 10/18 (5). Wdrożenie postępowania 
celom uznania za zmarłego. Łuna Leniów, 
urodź. 29 października 1882 w Wołosiance, 
pow. Skole, rei. gr. kat. syn Hawryły, rol­
nik, ożeniony dnia 24 lipca 1909 z Ołeną 
Kułyk, powoiany w lecie 1914 do 33 pułku 
obr. kraj. wojsk austrjaciricn, dotąd nie po­
wrócił, a wedle zeznań świadka Nykoły 
Nyezko, był on w r, 1914 w czasie walk 
w Karpatach ciężko raniony. Gdy zatem 
przyjąć należy, że zachodzi ustawowe do­
mniemanie śmieici, przeto wdraża się na 
prośbę pozostałej żony Ołeny Leniów postę­
powanie ceiein uznania za zmarłego zaginio­
nego. Wydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono sądowi lub kuratorowi p. dr 
Babinowiczowi adw. w Stryju, którego usta­
nawia się obrońcą węzła małżeńskiego wia­
domości o powyż wymienionym. Lukę Łe- 
niowa wzywa się, aby przed niżej wymie­
nionym sądem stawił się lub w inny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 30 czerwca 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za Zmarłego a zawar­
tego z Greną Leniów małżeństwa za rozwią­
zane.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, dn i 20 lutego 1920. [11280]

T. 202/20 (5). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci. Józefa Oleśko- 
wa z Lachowicach podróżnych modzuny, zo­
stał w roku 1915 powołany do austrjackiej 
służby wojskowej i od czasu cofnięcia się 
wojsk austrjackich na wiosnę 1916 z nad 
Prutu zaginął. Wedle zeznań świadków Iwa­
na Hołowatego, tudzież Jurka Kozaka w 
w czasie przeprawy w tym czasie przez Prut 
utopiło się wiele żołnierzy. Józef Oleśkow 
był między tymi, którzy się mieli w bród 
przepraw iać i po przepi awie nie był więcej 
widziany. Gdy wo Dec powyższego jest pra- 
wdopodobnem, że Józef Gleśków poniósł 
śmierć, przeto na prośbę Ilka Oleśkowa 
wdraża się postępowanie celem udowodnie­
nia zaszłej śmieici zaginionego. Wydaje się 
przeto ogólne wezwanie, aby uwiadomiono 
sąd aż do dnia 1 czerwca 1921 o zaginio­
nym. Po upływie powyższego czasokresu i po 
przeprowadzeniu i po podjęciu dow.odow bę­
dzie rozstrzygnięte o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj. 15 listopada 1920. [307]

T. 270/20 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem udowodnienia śmierci Iwana Cze­
kało wskiego z Czołhan. iwan Czekałowski 
syn Iwana i Anny, na dniu 19 marca 1895 
w Ozołhanach urodzony, został w czerwcu 
1915 powołany do austrjackiej służby woj­

skowej i wedle Zeznań świadka Hnata Kie­
ry a a zginąi on na dniu i z  sierpnia 1917 
podczas bitwy pod Monte Santo, trafiony 
kułą w głowę. Gdy wobec powyższego jest 
prawaopodobnem, że iwan Ozekałuwski po­
niósł śmierć, przeto na prośbę ojca jego 
Iwana Ozekałowskiego wdraża się postępo­
wanie celem udowodnienia zaszłej śmieici 
zaginionego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby uwiadomiono sąd aż do dnia 1 
lipca 1921 o zaginionym. Po upływie po­
wyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu dowodów, będzie rozstrzygnięte
0 dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, i2  grudnia 1920. [308]

T 320/20 (3). Wdrożenie pustępowania 
celem udowodnienia śmierci Pawła Iszczaka 
z Mikołajowa. Pawło Iszczak syn Iwana
1 Marji, na dniu 2J marca 1884 w Mikoła- 
wie urodzony został w czerwcu 1915 powo­
łany do austrjackiej służby wojsnowej, od­
szedł do 9 pułku piechoty i od tego czasu 
wszelki słuch o nim zaginął. Gdy wobec 
powyższego jest prawdopoaobnem, że Pawło 
Iszczak poniósł śmierć, przetu na prośbę jugo 
żony Paulmy Iszczak wdraża się postępowa­
nie celem udowodnienia zaszłej śmierci za­
ginionego. Wydaje s*ę przeto ogólne we­
zwanie, aby uwiadomione sad az ao aniu 
15 czerwca 1921 o zaginionym. Po upiywie 
powyższego czasokresu i po przeprowadzeniu 
i po podjęciu aowodów będzie rozstrzygnięte 
o dowodzie zaszłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 26 listopada 1920. [309]

T. 260/20 (3). Wdrożenie postępowa­
nia celem udowodnienia śmierci Judy Nem- 
Ucha recte Sternhacna z Bełejowa. Juda vel 
Juljan Nemiich recte Sternoach syn nieślu­
bny Minci Sternbach na dniu 6 listopada 
1897 w Bełejowie urodzony, został w jesieni 
1915 powołany do austrjackiej służby woj­
skowej i od czerwca 1916 przepadł bez wie­
ści. Jego towarzysz broni Mojżesz, Hochge- 
boren podał, ze Juda Nemlicr wedle opo­
wiadań kolegów otrzymał w tym czasie pod­
czas bitwy koło Kiwerci na Wułyuia po­
strzał w brzcch i wobec ofenzywy rosyjskiej 
pozostał na placu boju. Gdy wobec powyż­
szego jest prawdopodobnem, że Juda Nem- 
lich poniósł śmierć, przeto na prośbę jego 
siostry Bóży z Nemlichów Jekel wdraża się 
postępowanie celem udowodnienia zaszłej 
śmierci zaginionego, Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby uwiadomieni; sąd aż do 
dnia 15 lipca 1921 o zaginionym Judzie 
Nemlichu. Po upływie powyższego czasokre­
su i po przeprowadzeniu i po podjęciu do- 
wudów będzie rozstrzygnięte o dowodzie za­
szłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stryj, 16 grudnia ]920. [810]

T. 72/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem udowodnienia śmierci Leona óhałusa 
z Perehmska. Leon Ghałus syn Pawła i Ma­
rji, na dniu. 22 stycznia 1883 w Peremńsku 
urodzony, został w 1914 powołany do au­
strjackiej służby wojskowej, gdzie ostatnio 
przebywał na froncie południowym w Dal­
macji i tam miał on wedle zeznań świadków 
Onulrego Danyłka, tudzież Ołeksy Deputaty 
umrzeć w roku 1918 na malarję. Gdy wobec 

owyższego jest prawdopodobnem, że Leon 
hałus poniósł śmierć, przeto na prośbę jego 

żony M arp Ghałus wdraża się postępowanie 
celem udowodnienia zaszłej śmierci zaginio­

nego, jakoteż celem uznania małżeństw* 
z nim zawartego za rozwiązaue. Obroncf 
węzła małżeńskiego ustanawia się adw. dr- 
Moldauera ze Stryja. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby uwiadomiono sąd albo dr. 
Moldauera w Stryju aż do dnia 1 lipca 10 1
0 zaginionym Leonie Ghałus. Po upływie 
puwyższego czasokresu i po przeprowadzeniu
1 po podjęciu dowoaow będzie rozstrzygniętl 
o dowodzie zaszłej śmierci i rozwiązaniu 
małżeństwa.

Sąd okręgowj, Oddział IV.
Stryj, 11 grudnia 1920. [405]

T. IV. 32,17 (9). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Sebastjana 
Fronia. Sebastjan Froń syn Jana i Katarzy­
ny z Kaszów Promów z Nawsia powiatu 
Bopczyce, ur. w 1868 r. wyjechał przed około 
30 laty za zarobkiem do Ameryki jako mło­
dzieniec około 20 lat liczący. Tenże porai 
ostatni dał znać o sobie przed przeszło 20 
laty, donosząc swojemu bratu ciotecznemu 
JakObowi Koconiowi, że wyjechał między 
dzikich ludzi i że do kraju już nie wróci, 
zezwalając zarazem siostrom, aby się jego 
gruntem podzieliły. Odtąd żadnej innej innej 
o nim nie było wiadomości i wszelki ślad
0 nim zaginął. Gdy zatem można przyjąć, 
że .stnieją warunki ustawowego domniema­
nia śmierci w myśl § 24 1. 2 ust. cyw. i §
1 ust. rozp. z dnia 12 października 1914 
Nr. 276 Dzpp. zarządza się na wniosek Ka­
tarzyny z Broniów Jakimiec postępowanie 
celem uznania wymienionej osoby za zmarłą, 
a zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. adwokatowi Władysławowi Mossorowi 
w Tarnowie, którego ustanawia się kurato­
rem, Sebastjana Fronia wzywa się, aby sta­
wił się przed podpisanym sądem lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 31 gru­
dnia 1921 sąd na ponowny wniosek orzeknie 
ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd powiatowy, Oddział IV.
Tarnów, 6 lipca 1920. [11785 2—3]

T. V. 217 20,3. Wdtożenie postępowa­
nia celem uznania za zmarłego. Mikołaj Bo- 
dnar uroazony 17 grudnia 1889 w Łubian­
kach wyższych powiat Zbaraż, powołany w 
czasie ogólnej mobilizacji do wojska austr., 
opuścił od 1 sierpnia 1914 r. swoje miejsce 
zamieszkania i brał udział w wojnie świato­
wej. Od tego czasu nie daje o sobie żadne­
go z,na*u życia, co stwierdza poświadczenie 
urzędu gminnego Łubianki wyższe z 25 paź­
dziernika 1920. Zeznaniami Eugenji Bodnar 
i Iwana Bomby stwierdzonein zostało, że 
Mikołaj Bodnar brał udział w bitwie pod 
Przemyślem w paźdz.erniku 1914, a ugodzo­
ny kulą karabinową w głowę, padł na polu i 
bitwy. Gdy zatem a.owód śmierci m-s da się 
ustalić przez dokumenty publiczne, a warun­
ki prawne do uznania śmierci są wykazane, 
przeto wdraża się na prośbę żony jego E u­
genji Bodnar postępowanie, celem uznania 
za zmarłego. Wydaje się przeto ogólne we­
zwanie, aby udzielono sądowi lub kuratoro­
wi p. dr. Segalowi, którego równocześnie 
ustanawia się obrońcą węzła małżeńskiego, 
wiadomości o powyż wymienionym. Mikołaja 
Bodnara o iieby żył, wzywa się, aby przed 
niżej wymienionym sądem stawił się, lub w 
inny sposób uwiadomił o życiu. Sąd tutejszy 
na ponownę prośbę po dniu 15 maja 1921 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego i uzna­
niu małżeństwa za rozwiązane.

Sąd okięgowy, Oddział V.
Tarnopol, 16 listopada 1920. [11246 8—3]
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KortKure.

Tymczasowy Zarząd Wydziału powiatowego 
w Samborze rozpisuje^.onkurs na posadę sekre­
tarza powiatowego

Wymagane są ukończone studja prawnicze 
z egzaminami państwowymi, i jednoroczna przy­
najmniej praca w urzędzie autonomicznym.

Płaca według norm przyjętycn dc VIII rangi 
urzędników państwowych.

Po roku nienaganne] pracy stabilizacja.
Wiek nieprzekraczalny 45 lat.
Posada dc objęcia zaraz.

Sambor, dnia 2 lutego 1921.
Komisarz rządowy Rady powiatowej,
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